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W  N U M E R Z E :
„I jeszcze nie pojmujecie” & Kobiety w 
historii dziecięctwa Jezusa: Anna pro­
rokini ® Kobieta — istota nieznana? ® 
Aby zachować młodość ® Porady



CZWARTA N/EDZIELA WIELKIEGO 
POSTU

EKCJA
z Listu 

św. Paw ła Apostola 
do Galatów  (4,22-31)

Wy bow iem , brac ia , jes teście  w ezw an i ku  
w olności, bylebyście  ty lko  te j w olności n ie  
obrócili n a  po d n ie tę  d la  ciała, a le n a  usługę 
w za jem n ą  przez m iłość D ucha. Bo cały  Z a­
kon  m iłow ał b liźniego tw ego jako  siebie s a ­
m ego. A  jeśli jed en  drug iego  kąsac ie  i jecie, 
baczcie, aby  jeden  drug iego  n ie  pożarł. P o ­
w iad am  w ięc: w ed ług  du ch a  postępu jc ie , a 
pożądliw ościom  cia ła  n ie  u legajc ie . C iało 
bow iem  pożąda p rzec iw  duchow i, a  du^h 
p rzeciw  ciału, bo sp rzec iw ia ją  się one sobie 
naw za jem , abyście  n ie  czynili, cokolw iek 
chcecie. Je ś li duch w am i k ie ru je , n ie  je s te ś ­
cie pod  Z akonem . A  jaw n e  są uczynk i c ia ­
ła, ta k ie  ja k  porubstw o , nieczystość, bez­
w styd , rozpusta , bałw ochw alstw o , gusła, n ie - 
p rzy jaźn ie , sw ary , zaw iści, gniew y, zw ady, 
n iesnask i, odstępstw a, zazdrości, zabó jstw a, 
p ijań s tw a , obża rs tw a  i tym  podobne; o k tó ­
ry ch  m ów ię w am , ja k  i p rzed tem  m ów iłem , 
że ci, k tó rzy  ta k ic h  rzeczy się dopuszczają  
K ró les tw a  Bożego nie dostąp ią . A ow ocem  
du ch a  je s t m iłość, w esele, pokój, c ierpliw ość, 
uprzejm ość , dobroć, w span iałom yślność, ła s ­
kaw ość, w ierność , skrom ność, w strzem ięź li­
wość, czystość. P rzec iw  tak im  nie m a Z ako­
nu . A ci, k tó rzy  są  C hrystusow i, ciało  sw e 
u k rzyżow ali w raz  z nam ię tn o śc iam i i pożąd- 
liw ościam i. J e ś li ży jem y duchem , w ed ług  d u ­
cha też  i p o stępu jem y . N ie będziem y chciw i 
p różnej chw ały , jed n i d rug ich  d rażn iąc  i za­
zdroszcząc sobie naw zajem .

WANGEUA
w edług  

św . Jana (6,1-15)

O nego czasu: O ddalił się Jezu s za M orze 
G alile jsk ie , czyli T yberiadzk ie . I szła za N im  
rzesza  w ie lka , bo w idzieli cuda, k tó re  czynił 
n a d  chorym i. W szedł ted y  Jezu s n a  górę i 
u s iad ł tam  z uczn iam i sw ym i. A zbliżała się 
P ascha , dzień św ię ty  żydow ski. I gdy Jezus 
w zniósł oczy i u jrza ł, że w ie lk a  rzesza idzie 
k u  N iem u, rzek ł do F ilip a : S kąd  kup im y

i chleba, żeby ci posilić  się m ogli? A m ów ił to,
i dośw iadczając  go, bo sam  w iedzia ł, co m iał
® uczynić . O dpow iedział M u F ilip : Za dw ieście
jj den a ró w  n ie  sta rczy  d la  n ich  ch leba . by k aż ­

dy z n ich  choć tro ch ę  o trzym ał. R zekł Mu je -

i* den  z uczniów  Jego, A ndrzej, b ra t  Szym ona
P io tra : J e s t tu  jedno  pacholę , k tó re  m a pięć

5 ch lebów  jęczm iennych  i dw ie ryby , ale cóż
to n a  ta k  w ie lu ?  R zekł tedy  Jezu s : K ażcie 

ludziom  usiąść. A było duzo tra w y  n a  onym
m iejscu . I ta k  usiad ło  m ężczyzn okołe p ię ­
ciu tysięcy . W ziął ted y  Jezu s cłiłeby i dz1§-, 
ki uczyniw szy, rozda ł siedzącym ; podobn ie’ 
i z ry b  ile chcieli. A gdy się nasycili, rzek ł 
do uczniów  sw oich : Z bierzcie pozostałe u łam ­

ki, aby  się n ie  zm arnow ały . Z eb ra li ted y  i z 
■ p ięciu  ch lebów  jęczm iennych  n ap e łn ili dw a-
8 naśc ie  koszuw  u łom kam i, pozostałym i po

tych , k tó rzy  jed li. A ludzie  owi, w idząc cud. 
k tó ry  uczyni! Jezus, m ó w ili: P raw d z iw ie  jes t 
to p ro rok , k tó ry  m ia ł p rzy jść  n a  św ia t. A 
Jezu s  poznaw szy, że zam ie rza li p rzyjść, aby 
Go po rw ać  i uczynić k ró lem , oddalił się 
znow u sam  jed en  n a  górę.

D w ukro tny  cud  rozm nożen ia  ch leba  i 
n ak a rm ien ie  n im  zgłodniałych  rzesz na  
p u sty n i odczy ta liśm y  w  pop rzedn ich  ho­
m iliach  n ie  ty lko  jako  dow ód tro sk i n a ­
szego "P an a  Jezu sa  C h ry stu sa  o codzienne 
po trzeby  ludzkie, a le  rów nież  jako  za­
pow iedź bez p o rów nan ia  w iększego cudu 
zain ic jow anego  w  W ielki C zw artek  i po ­
w tarzan eg o  n ieskończoną ilość razy , przez 
se tk i pokoleń  k ap łan ó w  n a  ty s iącach  oł­
ta rzy . T ym  cudem  je s t C iało i K rew  C h ry ­
stusa , pod postac iam i C h leba  i W ina. K o­
ściół z w oli sw ego Z ałożyciela k a rm i w ie ­
rzących  cudow nym  C hlebem , by trw a li 
m ężnie p rzy  Bogu i n ie  u s ta li w  tru d ach  
w ęd ró w k i po rozdrożach  św ia ta , ku  w iecz­
ne j szczęśliw ości w  K ró les tw ie  O jca n ie ­
bieskiego.

K ole jne  w iersze  ósm ego rozdzia łu  E w an ­
gelii w ed ług  św . M arka , k tó re  dziś p rze ­
czy tam y i rozw ażym y, u tw ie rd zą  w  nas 
p rag n ien ie  szu k an ia  g łębokich  tre śc i w  
słow ach  D obrej N ow iny, w słu ch iw an ia  się 
w  Boże n a tch n ien ia  i pode jm ow an ia  ko n ­
k re tn y ch  postanow ień , by w  naszym  po­
stęp o w an iu  n ie  było n aw e t śladu  „k w a­
su fa ry ze jsk ieg o ”, p rzed  k tó ry m  C hry stu s  
p rzes trzeg a  A postołów  w  dzisie jszym  czy­
tan iu . P o d e jm iem y  rów n ież  decyzję u n i­
k an ia  len is tw a  duchow ego, k tó re  p a ra l i­
żu je  zapał nadp rzy rodzony , zm usza do 
tk w ien ia  p rzy  sp raw ach  doczesnych i czy­
n i z n as ludzi ślepych i g łuchych  na 
bodźce i ra c je  w y k racza jące  ponad  to, co 
p rzyziem ne. M oże się bow iem  i do nas 
odnosić p rzygana, z ja k ą  zw róci się dziś 
B oski M istrz  do sw oich  A posto łów : „M a­
cie oczy, a  n ie  w idzicie , m acie  uszy, a 
n ie  słyszycie... I jeszcze n ie  p o jm u jec ie?”

tro sk ę  o dobro  w iary . P o stan o w ili, że na  
ich rozkaz  M esjasz pow in ien  się w y leg ity ­
m ow ać. N a jlep ie j dow odem  z n ieb a . W iel­
k im  znakiem . T ak  przecież u d aw ad n ia li 
pełnom ocnictw o od Boga tacy  m ężow ie 
św ięci, jak  M ojżesz czy Eliasz. M ojżesz 
dysponow ał cudow ną laską , a E liasz w y ­
p rosił cudow ny  ogień, k tó ry  s tra w ił o fia ­
rę  n a  o łta rzu  i w ysuszy ł n a w e t w odę z 
row u  w okół o łta rza . „Skoro  Jezu s p o d a­
je się za w y słan n ik a  n iebios, n iech  się 
w ykaże  podobnym i zn ak am i” — żąda ją  
faryzeusze.

Może gdyby  z ty m  żądan iem  przyszli do 
Jezu sa  na  początku  Jego m es jań sk ie j dz ia ­
łalności, p rzy ją łb y  ich bez n iechęci i s ta ­
ra ł się w skazać  n a  ta k i znak . Ale dziś! 
P o  przeszło  dw óch  la ta c h  n au czan ia  i- n ie ­
u stan n y ch  cudów , k tó re  sw oim  ogrom em  
p rze ra s ta ły  o całe n iebo znak i w szystk ich  
pro roków  i m ężów  S tarego  T estam en tu  
razem  w zię tych! W tak ie j chw ili i n a  żą ­
d an ie  cudu n ie  będzie. Skoro  n ie  d a ją  
w ia ry  licznym  i w ie lk im  znakom  u z d ra ­
w ian ia . w ładzy  n ad  ducham i, n ad  n a tu rą
— bo „w ich ry  i m orze są  m u p o słu szn e”, 
n a d  śm iercią , jak iegoż zn ak u  żąda to  p le ­
m ię?  „A Jezu s w estch n ąw szy  ciężko, po ­
w iedzia ł: C zem u to poko len ie  dom aga się 
znaku?  Z ap raw d ę  p ow iadam  w am , tem u  
pokolen iu  znak  n ie  będzie d an y !”

W edług św. M ateusza  P a n  Jezu s p rzed  
odp łyn ięciem  na d rug i b rzeg obiecał je d ­
n a k  dać znak. a le  n ie  n a ty ch m ias t, n a  ich 
rozkaz, lecz w  w y b ran e j p rzez  Boga 
chw ili. B ędzie to  znak  Jo n asza  p ro roka . 
J a k  Jo n asz  by ł przez trz y  d n i w e w n ę trzu  
ry b y  i w yszedł cało, bo Bóg n a d  n im  czu­
w ał. ta k  też i Z baw iciel po krzyżow ej

„I jeszcze nie
f

Czas W ielkiego P ostu  u sposab ia  do su ­
row szego p rzyg lądn ięc ia  się odbiciu  n a ­
szego ch rześc ijań sk iego  ob licza  w zw ie r­
c iad le  n a u k i C h rystu sow ej i sk ła n ia  do 
po k o ry  i poku ty , bo to  „p o ra  sposobna i 
czas zb aw ien ia” . N ie zm arn u jm y  te j po ­
ry . A te ra z  te k s t ew an g e lijn y : „Jezus w raz  
z uczn iam i p rzyby ł w  okolice D a lm an u - 
ty . I w yszli fa ryzeusze  i zaczęli p o d stęp ­
n ie  i n a ta rczy w ie  dom agać się od Niego 
znaku  z n ieba . A Jezu s  w estchnąw szy  
ciężko m ów i: C zem u to pokolen ie  dom a­
ga się znaku? Z ap raw d ę  pow iadam  w am , 
tem u  poko len iu  znak  n ie  będzie dany. P o ­
tem  ich opuścił, w szedł do łodzi i odp ły ­
nął n a  d ru g ą  stronę . I zapom nieli zab rać  
chleba, a m ieli ty lko  jeden  ch leb  w  ło­
dzi. I n ak azy w a ł im : S trzeżcie się i u n i­
k a jc ie  k w asu  faryzeuszów  i kw asu  H ero ­
da. A oni w y m aw ia li sobie n aw zajem , że 
n ie  w zięli ch leba . Jezu s to  zauw aży ł i 
m ów i do n ich ; D laczego w ym aw iac ie  so­
bie, że n ie  m acie  ch leba?  Czyż jeszcze 
n ie  rozum iecie  an i n ie  po jm ujecie  i se r­
ca m acie n ieczu łe?  M acie oczy, a n ie  w i­
dzicie. m acie uszy, a n ie  słyszycie! A nie 
pam iętac ie , ileście zeb ra li koszyków  p e ł­
nych okruszyn , gdy po łam ałem  pięć ch le­
b ów  dla p ięciu  ty sięcy? O dpow iada ją  M u: 
itjw ąnascie . A gdy  siedem  d la  cz te rech  ty - 
-; ’.cy. ilescie  zab ra li koszy n ape łn ionych  
ókTUsżyn&mi? Q pjpow iadają :;.s 'ędem . I do­
w iedz ia ł im : I jeszcze n ie  p e jm u jpc ieP ” 
(Mk 8,10-21).

N a jp ie rw  doszło do ko lejnego  sp o tk a ­
n ia  C h ry stu sa  z faryzeuszam i. N ie k ie ru ­
je n im i dobra  w ola. C hcą za w sze lką  ce­
nę pognębić  Jezusa . Za każdym  razem  
jed n ak , gdy przychodzą  do B oskiego N au ­
czyciela. p rz y b ie ra ją  m askę obłudy . U dają

6861

p o jm u je c i e ? ’'

śm ierc i, zn a jd z ie  się p rzez  trzy  dn i w e 
w n ę trzu  ziem i, by  o św icie n iedzie li w ie l­
kanocne j pow stać  z m a rtw y ch  do w iecz­
nego życia w  ludzk im  ciele. W iem y, że 
i ten  n a jw ięk szy  znak  n ie  p rzek o n a ł za­
tw ard z ia ły ch  p rzeciw ników  C hrystu sa . Nie 
dziw m y się w ięc tem u . że Z baw iciel bez 
pode jm ow an ia  dyskusji z faryzeuszam i, 
oddalił się od n ich  i o d p łyną ł n a  d rugą  
s tro n ę  jeziora.

W  czasie p rzep raw y  n aw iąza ł Z baw iciel 
do u ta rczk i z p rzyw ódcam i duchow ym i 
n a ro d u  żydow skiego. N ie chcia łby  nasz  
B oski N auczyciel w idzieć w  gronie  sw oich 
A posto łów  i w yznaw ców  ludzi podobnych 
do faryzeuszów  i do H eroda. P ie rw s i to 
obłudnicy , d ru g i okazał się człow iekiem  
bez c h a ra k te ru , ro zp u s tn ik iem  i m o rd e r­
cą. J a k  p am ię tam y  H erod  pozbaw ił życia 
św. Ja n a  C hrzcic iela . P a n  Jezu s pow ie­
dział w  łodzi do uczniów : „U w ażajcie  i 
u n ik a jc ie  k w asu  faryzeuszów  i k w asu  
H ero d a” . A le słow a M istrza  n ie  d o ta rły  
do św iadom ości p łynących  z n im  ludzi. 
Co ich obchodzi n iez rozum ia ła  m etafo ra  
M istrza, k ied y  m a ją  k o n k re tn y  kłopot. 
O sk arża ją  się naw zajem , że n ie  zadba li o 
d o sta teczn ą  ilość ch leba  i g rozi im  głód. 
Jak że  m ali to jeszcze ludzie. Z apom nieli, 
że p łyn ie  z n im i Ten, co już  dw u k ro tn ie  
sw o ją  m ocą rozm nożył ch leb  i n a k a rm ił 
n im  w ielo tysięczne  rzesze n a  pustyn i. 
C iągle zapom ina ją , z k im  są i n ie  p rz e ja ­
w ia ją  na leży tego  za in te reso w an ia  w yż­
szym i w arto śc iam i. A postołow ie o trzy m a­
li p rzyganę, bo zachow ują  się tak , jak b y  
zm arn o w ali trz y le tn ią  p racę  M istrza. N ad 
n am i Jezu s p racu je  d łużej. A nasze za­
chow anie?

Ks. A.B.
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Kobieły w historii
dziecięctwa Jezusa:

ANNA
prorokini

K o n ty n u u jąc  cykl op racow ań , zam ieszczanych  od szeregu już la t 
n a  łam ach  naszego  ty g o d n ik a  z okazji M iędzynarodow ego D nia K o­
biet. zw róciłem  p rzed  rok iem  uw agę n a  jed n ą  z n iew ias t, szczegól­
n ie zw iązaną z h is to rią  dz iec ięctw a B oga-C złow ieka. B yła n ią  m a tk a  
P o p rzed n ik a  C hrystusow ego  — E lżbieta, k tó ra  z te j ra c ji m ia ła  tak  
w ie lk i udzia ł w  p rzygo tow an iu  dzieła zbaw ien ia  św ia ta .

Dziś p o s ta ra m  się u kazać  k o b ie tę  ta k  bardzo  do n ie j podobną, lecz 
jakże  inną . J e s t  n ią  A nna p ro ro k in i. W ty m  celu  — posługu jąc  się 
jed n y m  ty lko  tek s tem  ew angelicznym  — zw rócę uw agę n a  w ielkość 
te j n iew ia s ty  o raz  n a  je j  ź ród ło ; n a  służbę Bogu przez  m odlitw ę i 
u m artw ien ie , k tó ry ch  znaczen ie  ta k  p o d k reś la  E w angelista .

O p racow an ie  to  sk ład am  dziś w d a rze  w szystk im  po lsk ir.. n ie ­
w iastom  w  d n iu  ich trad y c jn eg o  św ięta , zam iast sym bolicznego k w ia t­
ka. Je s te m  bow iem  p rzekonany , że w p a trzo n e  w  p rzy k ład  te j n ie ­
w ia s ty  b ib lijn e j, zechcą one w  sw ym  życiu codziennym  gorliw ie j 
jeszcze służyć Bogu przez m odlitw ę i u m artw ien ie , ta k  bardzo  pom o­
cne w  w y p e łn ian iu  ich w ielk iego  posłan n ic tw a  „k ap łan ek  ogniska 
dom ow ego”, p row adzących  sw ych b lisk ich  do Boga.

*
* *

Nie ty lko  s tarzec  Sym eon z radośc ią  w ita ł M esjasza w  m ałym  
D ziecięciu, k tó re  w  d n iu  jego o fia ro w an ia  M a ry ja  i Józef p rzy n ie ­
śli do św ią ty n i je rozo lim sk ie j. Św. Ł ukasz  w spom ina rów nież  p rzed ­
staw ic ie lkę  n iew ias t iz rae lsk ich , k tó ra  ośw iecona nadprzyrodzonym  
św ia tłem  D ucha Św iętego, zdołała p rzen ik n ąć  ta jem n icę , osłan ia jącą  
to D ziecię. E w an g e lis ta  pisze bow iem : „B yła (tam) A nna, p ro rok in i, 
có rka F an u e la , z p lem ien ia  A ser; ta  by ła  bardzo  podeszła w  la tach , 
a  żyła siedem  la t z m ężem  od p an ień s tw a  swego. I by ła  w dow ą do 
osiem dziesiątego  czw artego  roku  życia, i n ie  opuszczała  św iątyn i, 
służąc Bogu w  po stach  i w  m o d litw ach  d n iem  i n o cą” (Łk 2,36-37). 

J e s t to chyba n a jk ró tszy , a zarazem  na jb o g a tszy  w  tre ść  „życiorys 
św ię te j n iew ia s ty ” . Z pow odzeniem  w ięc m ógłby służyć ty m  w szy ­
stk im , k tó rzy  chcą p rzed s taw iać  h is to rię  św ię tych  kob ie t. T a k ró tk a  
re la c ja  s ta w ia  n a m  p rzed  oczy to, co chociaż n ie  je s t cudow ne, god­

ne  je s t p rzecież podziw u. U kazu je  n a m  obraz- n iew ia s ty  p raw dziw ie  
w ie lk ie j, m a lu jąc  je j postać  po m istrzow sku , k ilk u  śm iałym i, lecz 
jakże  ch a rak te ry s ty czn y m i i p ięknym i ry sam i.

A n n a  b y ła  p ro ro k in ią . Z ksiąg  S ta reg o  T estam en tu  zn an e  są in n e  
jeszcze n iew ias ty , obdarzone przez D ucha Św iętego da rem  p ro ro ­
czym . T ak im i były: M iriam  — sio s tra  M ojżesza, D ebora  — za cza­
sów  sędziów  czy w reszcie  H u lda  — za p anow an ia  k ró lów  izraelsk ich . 
R ów nież i N ow y T es tam en t w spom ina o kob ie tach  obdarzonych  ch a ­
ryzm atem  p ro ro k o w an ia . T oteż jeszcze osiem dziesią t la t po n a ro ­
dzeniu  C h ry stu sa  Józef F law iusz  p rzed s taw i siebie jak o  p ro ro k a  (por. 
W ojna żydow ska 3,351-353.400), a h is to ry k  rzy m sk i S w eton iusz  w eź­
m ie to  ca łk iem  n a  serio . Je d n a k  ten  h is to ry k  żydow ski n ie  był 
w cale p ro rok iem , k tó rego  m ożna by  określić  h e b ra jsk im  „n ab i” ; nie 
był człow iekiem  Bożym,

Z adan ie  w spom nianych  już n iew ia s t n ie  polegało n a  tym , by za 
p rzyk ładem  pro roków  s ta ro te s tam en to w y ch  og łaszały  ludow i rzeczy 
u k ry te , albo p rzepow iada ły  przyszłe. N ie tru d n iły  się też  w ró żb ia r­
stw em , an i sen sacy jn y m i p rzep o w ied n iam i. S ta ra ły  się jed y n ie  być 
pom ocne w  tym , co służyło zbaw ien iu  dusz. D uch Ś w ię ty  obdarzy ł 
je bow iem  głębszym  n iż  innych  ludz i zrozum ien iem  p raw d  n a d ­
przyrodzonych. Z n a tch n ien ia  Bożego udzie la ły  tak że  innym  pocie­
chy, um ocn ien ia  w  w ierze, a n aw e t i n ap o m in a ły  ich. T ak  m ów iono 
3 cz te rech  có rkach  d iakona  F ilip a  (por. Dz. 21,9), k tó re  posiadały  
dar p ro rokow an ia . W ty m  znaczen iu  p ro ro k in ią  by ła  i A nna.

Z przy toczonego tek s tu  ew angelii Ł ukasza  m ożna w nioskow ać, że 
w spółcześni A nny  lep ie j znali je j ojca, n iż  m ęża, k tó ry  zm arł w  
stosunkow o m łodym  w ieku . W yw odząc się z poko len ia  A ser, by ła  
zapew ne G alile jk ą . S tąd  też — ja k  w szyscy ludzie  z je j p lem ien ia
— by ła  b a rd z ie j uzd o ln io n a  do ro zu m ien ia  p ra w d  życiow ych i re l i­
gijnych. K ró tko  jed n ak  trw a ło  je j szczęście m ałżeńsk ie , bow iem

„ G d y  p o t e m  u p ł y n ę ł y  d n i  i c h  o c z y s z c z e n i a  w e d ł u g  P r a w a  M o j ż e s z o w e g o ,  
p r z y n i e ś l i  J e  d o  J e r o z o l i m y ,  a b y  J e  p r z e d s t a w i ć  P a n u  (...).  B y ł a  t a m  r ó w ­
n i e ż  p r o r o k i n i  A n n a ,  c ó r k a  F a n u e l a  z p o k o l e n i a  A s e r a ,  b a r d z o  p o d e s z ł a  w  
l a t a c h ” (Ł k  2, 22.36).

..żyła (tylko) siedem  la t z m ężem  od p an ień s tw a  sw ego” (Łk 2,36b). 
Z w ażyw szy zaś, że dziew częta  iz rae lsk ie  zaręcza ły  się zazw yczaj w  
trzy n asty m  ro k u  życia, a  zaślub iny  odbyw ały  się w  ro k  później, 
m ożna p rzypuścić , że  A n n a  ow d o w ia ła  m a jąc  n ie w ie le  p onad  20 lat. 
A chociaż ta k  jeszcze m łoda, ppzostała w ienaa  m ężow i n a  zawsze.

C hociaż ponow ne m ałżeństw o  U w ażano za znak  n iedosta teczne j 
w strzem ięźliw ości, p rzecież uchodziło  ono za n a jlep szą  ochronę m ło­
dej w dow y p rzed  n iebezp ieczeństw am i n a tu ry  m o ra ln e j. D latego 
aposto ł P aw eł stw ie rd za  w  liście do T ym oteusza: „N a lis tę  w dów  
(udzielających  się w  K ościele) m oże być w c iąg n ię ta  n iew ias ta  liczą­
ca la t co n a jm n ie j sześćdziesiąt i raz  ty lko  zam ężna’’ (1 T ym  5,9). 
M łodszym  w dow om  do rad za ł po w tó rn e  zam ążpójście .

T oteż trzec i E w an g elis ta  — p o d k reś la jąc  ta k  m ocno w iern e  w do­
w ieństw o  A nny  — w y raża  ty m  sam ym  pochw ałę  dla je j s tan o w ­
czości i w y trw ało śc i. N ie om ieszkał też  w skazać  n a  n a tu ra ln e  i n a d ­
p rzy rodzone źród ła , z k tó ry ch  n iew ia s ta  ta  czerp a ła  siłę do p rzy k ład ­
nego i o fiarnego  życia. B yły n im i posty, m od litw a  i n ie u s ta n n e  p rze ­
byw an ie  w  św iątyn i. Pobożność A nny nie o p ie ra ła  się ty lko  n a  u czu ­
ciach. B yły w n ie j rów nież czyny. W praw dzie  w  na ro d z ie  iz rae lsk im  
post obow iązyw ał jedyn ie  w  D zień P o jed n an ia  o raz  w  czasach szcze­
gólnej p o k u ty  i żałoby narodow eji, p rzecież w ie lu  Żydów  p ode jm o­
w ało często dobrow olne, su row e posty, d la  u m a rtw ie n ia  sw ojego 
ciała.

U czestn iczyła też A nna w  o d p raw ian y ch  codziennie w  św ią tyn i 
m odłach  i o fiarach . N ależała  do g rona  n iew ias t, k tó re  zobow iązały 
się do p o słu g iw an ia  w  św ią ty n i i m ieszkały  w  je j ob ręb ie . W p raw ­

dzie n ie  b ra ły  ud z ia łu  w  służbie Bożej, w y k o n y w ały  jed n ak  p race, 
do k tó rych  ręce kobiece są  b a rd z ie j p rz y d a tn e  od m ęsk ich . A że 

do Je rozo lim y  c iągnę ły  rzesze kob ie t z m ałym i dziećm i, by poddać 
się tu ta j  cerem onii oczyszczenia i o fia row an ia , w skazów k i obznaj- 
m ionych z m iejscow ym i s to su n k am i n iew ia s t były  n ie  ty lko  b a r ­
dzo pożądane, ale n iek ied y  konieczna by ła  i pom oc siostrzana . Z te ­
go co podaje  Ł ukasz  w nosić m ożna, że m ałżeństw o  A nny było bez­
dzietne. M ogła w ięc bez re sz ty  pośw ięcić się b liźnim .

J e s t  rzeczą oardzo  p raw d o p o d o b n ą , że aposto ł P aw e ł m ia ł n a  m y­
śli tę  w łaśn ie  sędziw ą w dow ę — ta k  w sp an ia le  odm alow aną przez 
Ł ukasza  — gdy zw raca jąc  się do m łodego b isk u p a  gm iny  ch rześc i­
jań sk ie j w  Efezie — p isa ł: „O taczaj szacunk iem  (te) w dow y, k tó re  
rzeczyw iście  są w dow am i. Je ś li zaś k tó ra  w d o w a  m a dzieci i w nuk i 
to n iech  się one n a jp ie rw  uczą (od nieji) żyć zbożnie z w łasnym  
dom em  i oddaw ać rodzicom , co im  się n a leży ; to bow iem  podoba się 
Bogu. A le w dow a, k tó ra  je s t n ią  rzeczyw iście i je s t całkow icie  osa­
m otn iona, (niech) pok łada  nad z ie ję  sw ą w  Bogu i trw a  w  p rośbach  
i w  m odlitw ach  w  nocy i w e d n ie” (1 T ym  5,3-5). W ten  sposób s ta ­
ła  się A nna p rzy k ład em  dla w ie lu  n iew ias t.

Życie je j nie pozostało  n ieznane, m im o iż było — ja k  to  w y n ik a  
z re la c ji E w ange lis ty  — ta k  ciche i sk rom ne. Z by t długo p rzeb y ­
w ała  p ro ro k in i w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j, będącej c e n tru m  życia r e ­
lig ijnego  n a ro d u  żydow skiego, by m ogła pozostać w  całkow itym  
u k ryc iu . P o n ad to  liczył się je j w iek . Ż yw ot te j w dow y obliczać m oż­
n a  dw o jak o ; p rzy jm ow ać, że w  chw ili sp o tk an ia  z D ziecięciem  Bo­
żym  liczyła  ogó ln ie  84 la ta , lub  że w  tym  m om encie  up ływ ało  84 la ta  
je j w dow ieństw a. W tedy  je j życie byłoby znacznie dłuższe (około 
14 la t p an ień s tw a , 7 la t m ałżeń stw a  i 84 w dow ieństw a) i należałoby  
je szacow ać na  około 105 la t. T ak  pow ażny  w iek  w  pe łn i zasług iw ał 
na  to, by  je j im ię w ym ien ione było obok sędziw ego s ta rca  Sy- 
m eona.

ciąg da lszy  na str. 5
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L ’Eglise d ’U trech t  — Kościół  
Utrechcki.  K siążk a  ta  u kaza ła  się 
w  1984 w  H oland ii, a je j au to r 
jes t znanym  sp ec ja lis tą  w  te j 
dzedzinie, od pokoleń  zw iąza­
n ym  z tra d y c ja m i K ościoła s ta ­
rokato lick iego .

K siążka  B.W. V erheya Kościół  
Utrechcki,  oczyw iście  n ie  je d y ­
n ą  n a  ten  tem a t, je s t je d n a k  
dziełem  w szechstronnym , o m a­
w ia jąc y m  zarów no h is to rią  K o­
ścioła U trechckiego , ja k  i d a ją ­
cym  C zyteln ikom  w yobrażen ie  
o sy tu ac ji w spółczesnej K ościo­
ła , o jego życiu i p rzem ian ach  
w  n im  zachodzących, o jego dok­
try n ie  i ro li w  U nii U trechck ie j. 
A u to r in fo rm u je  rów n ież  sw ych 
C zy teln ików  o M iędzynarodow ej 
U nii U trech ck ie j. a tak że  o in ­
nych K ościołach s ta ro k a to lic ­
k ich  w  E urop ie  i S tan ach  Z jed ­
noczonych. D la pełn iejszego 
p rzed s taw ien ia  om aw ianego  za­
gad n ien ia  a u to r  zam ieszcza ró w ­
n ież in fo rm ac je  o s to su n k ach  z 
innym i K ościołam i ch rze śc ijań ­
sk im i: an g likańsk im , o rto d o k sy j­
n ym  i rzym skoka to lick im , jak  
też o działalności K ościoła U tre ­
chckiego n a  rzecz ekum enii.

D la n ap isan ia  tego  obszernego 
dzieła  B.W. V erhey  posłużył się 
w ie lk ą  ilością dzieł naukow ych , 
książek , a rty k u łó w  i d o k u m en ­
tów . W iele z n ich  było a u to r ­
s tw a  śp. d o k to ra  A n d reasa  R in - 
kela , a rcy b isk u p a  U trech tu , zn a ­
kom itego uczonego i teo loga. W 
liczącej w ie le  pozycji b ib liog rafii 
znaleźć też  m ożna p race  innych  
w spółczesnych  uczonych i teo lo ­
gów, np . a rc y b isk u p a  M ar:n u sa  
K oka. czy U rsa  K ury 'ego  lub  in ­
nych.

M am y rów nież  w dziele B.W. 
V erheya p rzed s taw io n ą  w spó ł­
czesność K ościoła U trechck iego  
i jego życie duchow e, o rg an iza ­
c ję  K ościoła w  H o land ii i jego 
d o k try n ę .

O ddzieln ie ro z p a tru je  au to r 
m iejsce K ościoła U trechck iego  w 
łonie U nii U trechck ie j. a  także  
sto sunk i z in n y m i K ościołam i 
ang likańsk im , w  rozdziale  z a ty ­
tu ło w an y m  ..Pełna k o m u n ia” , 
o rtodoksy jnym , w  rozdziale  ,,Tak 
d ługa  d ro g a”, czy w spom nianym  
ju ż  R zym skokato lick im  — w  roz­
dziale „W ciąż oczek iw an ie” . M a­
m y rów nież  op racow an ie  d o ty ­
czące ro li K ościoła s ta ro k a to lic ­
k iego w  ru ch u  ekum en icznym  w  
rozdziale , k tó rego  p o d ty tu ł b rzm i: 
..M iłość jedności w iedzie  ró w ­
n ież k u  p ro te s ta n to m ” .

W trak c ie  sw ych  rozw ażań  
a u to r w ie lo k ro tn ie  pow ołu je  się 
n a  rozm aite  fa k ty  zw iązane z 
jansen izm em , czyli n u r te m  we 
fran cu sk im  i h o len d e rsk im  k a ­
to licyzm ie  X V II i X V III w ieku , 
w ym ierzonym  przeciw ko  m o ra l­
ności jezu ick ie j, czy z h is to rią  
P o r t  R oyal, o środka  jansen izm u 
w  X V III w ieku .

W przedm ow ie  do sw ego dzie­
ła B.W. V erhey  po ró w n u je  po­
w stan ie , h is to rię  i w spółczesność 
K ościoła U trechckiego  do postac i 
św . Józefa . M ożna tu  bow iem  
znaleźć w iele n iezw ykłych  a n a ­
logii, n a leży  ty lko  up rzy tom n ić  
sobie, jak  w ie lu  trudnośc iom  m u ­
siał w  sw ym  życiu  staw ić  czoła 
św . Józef, co odczuw ał np., po 
Z w ia-stow ar.u , podczas podróży 
do B e tle jem  czy p ó źn ie j w  
czasie ucieczki do E gip tu . Spo-

Frzed setną rocznicą Unii Utrechckiej
23 w rześnia 1889 roku pięciu biskupów starokatolickich: Johannes 

Heykam p z U trechtu, Casparus Johannes E inkel z Haarlem u, Corne- 
lis D iependaal z D eventcr, Joseph H ubert R einkens z Kościoła S ta­
rokatolickiego N iem iec i Edouard Herzog z Chrześcijańskokatolickiego  
K ościoła Szw ajcarii spotkało się w  U trechcie, by po latach dyskusji 
i przygotowań, podjąć n iezw ykle w ażne decyzje. Po uzgodnieniu i 
w yjaśn ien iu  ostatnich w ątpliw ości i istn iejących jeszcze n iezgod­
ności, b iskupi porozum ieli się ostatecznie i 24 w rześnia podpisali 
Deklarację Utrechcką.

* *
*

U nia U trech ck ą  sta ła  się f a k ­
tem  h isto rycznym , a je j D ek la ­
ra c ja  — p o d staw ą  w szelkiego 
dalszego dzia łan ia .

D ek la rac ja  to o k re ś la  s tan o w i- 
ko b iskupów  odnośn ie  trzech  za- 

.-adniczych p roblem ów :
1. K ościoły i ich b iskup i po ­

w inn i daw ać św iadectw o  s ta re j 
p raw dzie  k a to lick ie j i d latego  
należy  zw alczać now e błędy, a 
także  w alczyć o un ikn ięc ie  p ro- 
k lam ow ań  now ych  dogm atów .

2. Zobow iązano K ościoły i ich 
b iskupów  do u tw o rzen ia  K ościo­
łów oczyszczonych z daw nych  
błędów  i p rzesądów , zarów no je ­
śli chodzi o d ok trynę , ja k  i dy ­
s c y p l in ę .  a także  do pozostaw a­
n ia  w  zgodzie z zasadam i d aw ­
nego. n iepodzielnego  K ościoła.

3. Zobow iązano także  K ościoły 
i ich b iskupów , aby  sta li się 
łączn ikam i m iędzy różnym i K o­
ścio łam i w  celu doprow adzen ia

do po łączen ia  podzielonego ch rze­
śc ijań stw a .

W zw iązku  ze zb liża jącym  się 
s tu lec iem  tego w ydarzen ia , n ie ­
zw ykle w ażnego  d la  K ościołów  
sta ro k a to lick ich , w  ty m  i dla K o­
ścioła Po lskokato lick iego , R ed ak ­
c ja  nasza  p rzygo tow u je  dla sw o­
ich C zy te ln ików  cyk l pub likacji, 
m ających  n a  celu  p rzypom nien ie  
tego  w y d a rz e n ia  z jed n e j s tro ­
ny. z d ru g ie j zaś — głębsze, do­
k ładn ie jsze  zaznajom ien ie  C zy­
te ln ików  z dzie jam i K ościołów  
sta ro k a to lick ich , w  ty m  z K oś­
ciołem  U trechck im , z sy tu ac ją  
tych  K ościołów  p rzed  po d p isa ­
n iem  U nii U trechck ie j, ze zna­
czeniem  U niii w  czasach  je j 
w spółczesnych  i obecnie, słow em
— z ogółem  prob lem ów  — choć 
op racow anych  oczyw iście siłą 
rzeczy sk ró tow o  — dotyczących 
K ościołów  s ta roka to lick ich .

U ła tw i n am  zadan ie  znakom i­
ta  k siążk a  B.W. V erheya

K siążka B.W. V erheya podzie­
lona jes t n a  sześć części, sk ła ­
dających  się z rozdziałów . A u to r 
zdecydow ał się n a  ta k ą  je j k om ­
pozycję, by C zy te ln ik  po szu k u ­
jący  k o n k re tn e j in fo rm ac ji m ógł 
bez tru d u  się z n ią  zapoznać, bez 
po trzeby  szu k an ia  i czy tan ia  in ­
nych , m nie j w  d an e j chw ili in ­
te resu ją cy ch  frag m en tó w . M ożna 
tu  w ięc znaleźć in fo rm ac ję  n a  te ­
m a t dziejów  K ościoła U trech c ­
k iego od czasów  ew angelizacjii w  
VII w . i założen ia  K ościoła do 
m om en tu  un ieza leżn ien ia  się K o­
ścioła U trechck iego  od R zym u w 
1724 roku .

Część d ru g a  zaw iera  p rz e d s ta ­
w ien ie  sy tu ac ji K ościoła U tre c h ­
ckiego od ro k u  1724 do 1889 — 
czyli w łaśn ie  do p o w stan ia  M ię­
dzynarodow ej U niii U trechck ie j 
K ościołów  S ta ro k a to lick ich  z K o­
ścio łem  U trech ck im  n a  czele.

T rzecia  w reszcie  część dop ro ­
w ad za  d zie je  K ościoła U tre c h ­
ckiego do roku  1982, czyli do 
w spółczesności.

We w szystk ich  częściach zna­
leźć m ożna p rzed s taw ien ie  sy l­
w etek  poszczególnych a rc y b isk u ­
pów  U trech tu , om ów ienie sk u t­
ków  w y d arzeń  po litycznych  — 
w  części trzec ie j dw u  w ojen  
św ia tow ych  — d la  U nii U tre c h ­
ck ie j i je j poszczególnych człon­
ków , w reszcie  m ow a je s t o po ­
w stan iu  Ś w ia tow ej R ady  K oś­
ciołów  i o k o n tak tach  z K ościo­
łem  rzym skokato lick im .

czyw ała  na  n im  — jako  na  p rzy ­
b ran y m  ojcu Jezu sa  — w ie lka  
odpow iedzia lność. obow iązek 
c h ro n ien ia  go od rozm aitych  n ie ­
bezpieczeństw . Do tego zaś trz e ­
ba  było n a p ra w d ę  p raw dziw ej, 
bardzo  g łębokiej w ia ry . Z auw aż­
m y rów nież, że św. Józef całe 
życie pozostaw ał w  c ien iu  — n a ­
w e t n a  obrazach  w ielu , w ielu  
a r ty s tó w  p rzed s taw ia jący ch  ró ż ­
ne sceny z życia  Jezusa , św . J ó ­
zef je s t obecny — ale zaw sze z 
boku, zaw sze n a  d ru g im  p lan ie .

T ak a  sam a b y ła  też przez  d łu ­
gi czas ro la  K ościoła U trech ck ie ­
go. k tó ry  też pozostaw ał ,,w c ie­
n iu ”. „na  d ru g im  p la n ie ”, k tó ry  
p rzeżyw ał w iele  upokorzeń , ale 
m ając  g łęboką W iarę — pozosta ­
w a ł n iew zruszony , b ron iący  
P raw d y .

P odobn ie  rzecz się m a z in n y ­
m i K ościołam i s ta ro k a to lick im ;, 
m ający m i rów n ie  boga tą  h is to rię , 
g łęboką w ia rę  i bogatą  litu rg ię . 
Z rzeszone w  M iędzynarodow ej 
U nii U trech ck ie j K ościołów  S ta ­
roka to lick ich , m a ją  szczególne 
m ie jsce  w śród  K ościołów  ch rześ­
c ijań sk ich . P ow ażane  przez p ro ­
te s tan tó w  i ponow nie zauw ażone 
przez Rzym , K ościoły te  k o n ty ­
n u u ją  w y b ran ą  p rzed  w iekam i 
drogę, n a  sw ój w łasn y  sposób 
strzegąc  w łaściw ego sobie ch a ­
ra k te ru  i s ta ją c  się być uży tecz­
nym i na  drodze ku  jedności K o­
ściołów .

E. DERELKOWSKA
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do kończen ie  ze str. 3
N a p rzes trzen i sw ego ta k  diugiego życia p ro ro k in i m usia ła  p rzeżyć 

bardzo  w iele. Z nała  zapew ne o s ta tn ich  w ładców  żydow skich  z rodu  
H asm oneuszów  i by ła  św iadk iem  u p ad k u  dum nego ch w ałą  k ró le ­
stw a  M achabeuszów . Od w ielu  ju ż  la t  p rzeb y w ała  w  św iątyn i, gdy 
— podczas b ra tobó jczych  w a lk  m iędzy  A rystobu lem  a H irk an em  — 
doszło do tego, że w ódz rzym sk i P o m p eju sz  polecił p rzypuścić  sz tu rm  
do św ią ty n i i w szed ł do Św iętego Ś w iętych , jak o  pogan in  zn iew a­
żając  'to m iejsce. M u sia ła  rów nież  być św iadk iem  licznych o k ru ­
c ieństw  H eroda, u lu b ień ca  R zym u z Idum ei. N ie na leży  się w ięc 
dziw ić, że w  tak ie j sy tu a c ji w z ra s ta ła  w  je j sercu  (podobnie, jak  
to m iało  m iejsce  w  całym  n a rodz ie  żydow skim ) tę sk n o ta  za Z b aw i­
cielem . T oteż je j u m a rtw ie n ia  i m o d litw y  w  p ierw szym  rzędzie  zm ie­
rza ły  do tego, by  u p ros ić  ry ch łe  p rzy jśc ie  M esjasza.

Skoro  zaś spełn ione zosta ły  je j serdeczne p rag n ien ia , A nna całym  
sercem  b łogosław i i w ie lb i Boga. W spom ina o ty m  E w angelista , gdy 
p isze: ,,N adszedłszy  te jże  godziny, w ie lb iła  B oga i m ów iła  o n im  
w szystk im , k tó rzy  oczekiw ali o d k u p ien ia” (Łk 5,38). W praw dzie  Ł u ­
kasz  n ie  p rzy tacza  żadnego słow a, w ypow iedzianego  przez A nnę. 
Z n a tu ry  rzeczy  w y n ik a  jed n ak , że i ona — podobnie, ja k  to  uczy­
n ił S ym eon — d a ła  w y raz  sw ej radośc i i w dzięczności, b łogosław iąc 

M ary ję  i je j D ziecię. To jed n ak  je j n ie  w ystarczy ło . D latego opo­
w iad a ła  w szystk im  sw oim  znajom ym  (m iała  ich w  Je rozo lim ie  b a r ­
dzo w ielu), o sw oim  p rzeżyciu ; o tym , że d ane  je j było p ow itać  ocze­
k iw anego  przez  w iek i Z baw cę lu d u  izraelsk iego , jak o  m ałe dziecię 
n a  ręk ach  m atk i. W te n  sposób s ta ła  się ona ,,k a p ła n k ą  i aposto łką", 
g o tu jącą  M esjaszow i drogę do ludzk ich  serc  i dusz.

W patrzone w  przykład prorokini A nny kobiety chrześcijańskie w in ­
ny starać się na co dzień naśladow ać jej postępow anie. W inny w ięc 
pam iętać o konieczności praktykow ania m odlitw y i postu; tego ostat­
niego niekoniecznie jako odm aw iania sobie pokarm ów, ale jako  
um artwiania, polegającego na sum iennym  w ypełn ianiu  obowiązków  
żony i m atki chrześcijańskiej. N iech dzięki ich przykładow i i zachę­
cie w szyscy dom ow nicy uczą się „żyć zbożnie z w łasnym  domem  
i oddawać rodzicom, co im  się należy” (1 Tym  5,4b); żyć zgodnie 
z zasadami chrześcijańskiej m iłości bliźniego.

B ow iem  tylko pod tym  w arunkiem  będą w stanie doprowadzić 
sw ych najbliższych do Chrystusa. Postępując zaś w edług zasad ew an ­
gelii C hrystusow ej w szyscy staniem y się lepsi. Nasze rodziny i pa­
rafie, nasz kraj i cały św iat staną się siedliskiem  m iłości i pokoju.

Ks. JAN KUCZEK

KALENDARZ KATOLICKI NA FOK J989

Ja k  co roku , nasze W ydaw nictw o  o fe ru je  C zy te ln ikom  now y K a ­
len d arz  K ato lick i, b ędący  zn ak o m itą  le k tu rą  d la  każdego, k to  in ­
te re su je  się re lig ią , ek u m en ią , h is to r ią  i l i te r a tu rą  p iękną.

K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  sieb ie , tak że  i nasi na jm ło d s i 
C zytelnicy.

P ięk n a , b a rw n a  o k ład k a  o tem aty ce  re lig ijn e j s tanow i do d a tk o w ą 
w izu a ln ą  a tr a k c ję  K a le n d a rz a  n a  ro k  1989.

O bjętość książk i w ynosi 250 s tron , cena  zł 400.

Prosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesłanie pod adresem :
A dm inistracja Instytutu W ydawniczego
im. A ndrzeja Frycza M odrzewskiego
ul. Czardasza 18
02-169 W arszawa

W ysyłka n a s tą p i za zaliczen iem  pocztow ym .
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(Im ię i N azw isko  zam aw iającego)

(ad res: u lica, n r  dom u, n r  m ieszkan ia , m iasto , w ieś, 
kod, w ojew ództw o)

Z a m a w ia m ............. egz. K a le n d a rz a  K ato lick iego  na  rok  1989.
W ysyłka n a s tą p i za za liczen iem  pocztow ym

(podpis zam aw iającego)
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17 s t y c z n i a  br. p o  p o ł u d n i u  
p r z e d  b r a m ą  g ł ó w n ą  U n i w e r ­
s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o  o d b y ł a  
s ię  d e m o n s t r a c j a ,  z o r g a n i z o ­
w a n a  p r z e z  n i e l e g a l n y  N i e z a ­
l e ż n y  Z w i ą z ę k  S t u d e n t ó w .

Ok. 3 0 0 - o s o b o w a  g r u p a  m ł o ­
d z i e ż y  d o m a g a ł a  s ię  z a l e g a l i ­
z o w a n i a  z w i ą z k u  o r a z  z m i a ­
n y  u s t a w y  o s z k o l n i c t w i e  w y ż ­
s z y m .

N a  p y t a n i e  d z i e n n i k a r z a  
P A P  o r e a k c j ę  r z ą d u  p o l s k i e ­
g o  n a  o g ł o s z o n y  w  Z S R R  z a ­
m ia r  o b j ę c i a  t a k ż e  P o l s k i  p r o ­
c e s e m  r e d u k c j i  w o j s k  r a d z i e c ­
k i c h  c z a s o w o  s t a c j o n u j ą c y c h  
w  n i e k t ó r y c h  k r a j a c h  U k ł a ­
d u  W a r s z a w s k i e g o ,  r z e c z n i k  
r z ą d u  J e r z y  U r b a n  p o w i e ­
dz ia ł :

„ P o s u n i ę c i e  to  o g ó l n i e  u z g o ­
d n i o n e  b y ło  w c z e ś n i e j  z e  
s t r o n ą  p o l s k ą  i o d p o w i a d a  n a ­
s z y m  i n t e n c j o m .  M ó w i ę  o r o z ­
s z e r z e n i u  r e d u k c j i  w o j s k  r a ­
d z i e c k i c h  n a  c z ę ś ć  s i ł  s t a c j o ­

n u j ą c y c h  w  P o l s c e .
R e d u k c j a  o b e j m i e  w  r. 1989 

k i l k a  p u ł k ó w  i i n n y c h  s a m o ­
d z i e l n y c h  j e d n o s t e k  n p .  b a t a ­
l i o n ó w ,  w  1990 r. z a ś  j e d n ą  i  
b r y g a d .  K w e s t i e  s z c z e g ó ł o w e  
u z g a d n i a n e  b ę d ą  m i ę d z y  s z t a ­
b a m i  g e n e r a l n y m i  p o l s k i m  i 
r a d z i e c k i m ” .

D z i e n n i k a r z e ,  s k u p i e n i  w o k ó ł  
p r e z e s a  b y ł e g o  S D P  — S t e f a ­
n a  B r a t k o w s k i e g o ,  z o r g a n i z o ­
w a l i  d w u d n i o w e  s p o t k a n i e  w  
W a r s z a w i e ,  p o ś w i ę c o n e  p r o b ­
l e m o m  k o m u n i k a c j i  s p o ł e c z n e j .  
Z e b r a n i  p o s t a n o w i l i  w y s t ą p i ć  
o z a r e j e s t r o w a n i e  w ł a s n e g o  
s t o w a r z y s z e n i a  d z i e n n i k a r z y .  
J e r z y  U r b a n  n a z w a ł  to  p r ó b ą  
r o z b i c ia  ś r o d o w i s k a ,  co  — j e ­
g o  z d a n i e m  — n ie  s ł u ż y  r o z ­
w o j o w i  w o l n o ś c i  s ł o w a .

J

N o w e  s t o w a r z y s z e n i a  w p i s a ­
n o  do r e j e s t r ó w .  W ś r ó d  n i c h  
z n a j d u j ą  s ię :  S t o w a r z y s z e n i e
K a t o l i c k i e j  M ł o d z i e ż y  A k a d e ­
m i c k i e j  o r a z  L ig a  A k a d e m i c k a  
s k u p i a j ą c a  m ł o d z i e ż  U n i w e r ­
s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o ,  S p o ­
ł e c z n y  K o m i t e t  P r a w  C z ło ­
w i e k a  w  W a r s z a w i e .  T o w a ­
r z y s t w o  P r z y j a ź n i  P o l s k o - A m e ­
r y k a ń s k i e j  w  P o z n a n i u  o r a z  
S t o w a r z y s z e n i e  O b y w a t e l i  R a ­
d z i e c k i c h  Z a m i e s z k a ł y c h  na  
S t a łe  w  P o l s c e .  W e d ł u g  P A P  
w  n a s z y m  k r a j u  m i e s z k a  p o ­
n a d  11.500 o b y w a t e l i  Z S R R ,  z  
c z e g o  d w i e  t r z e c i e  s t a n o w i ą  
t z w .  m a ł ż e ń s t w a  m i e s z a n e .

20 s t y c z n i a  b r . o d b y ł a  s ię  tu 
W a s z y n g to n ie  u r o c z y s to ś ć  z a ­
p r z y s i ę ż e n ia  r e p u b l i k a n in a  G e - 
o r g e ’a B u s h a  n a  41. p r e z y d e n ­
ta  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i  
D a n a  Q u a y le ’a  n a  w i c e p r e z y ­
d e n t a  U S A .

Z  u d z i a ł e m  c h r z e ś c i j a n  z  
o ś m i u  k r a j ó w  z  d w ó c h  k o n ­
t y n e n t ó w  o d b y ł o  s ię  w  d n ia c h  
o d  15 d o  18 s t y c z n i a  b r .  w  
B e r l in i e  10 s p o tk a n i e  k o n s i d -  
t a c y j n e  d e l e g a c j i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  r u c h ó w  p o k o j u  — C h r z e ­
ś c i j a ń s k i e j  K o n f e r e n c j i  P o k o ­
ju  (C h K P )  i  B e r l i ń s k i e j  K o n ­
f e r e n c j i  K a t o l i k ó w  E u r o p e j ­
s k i c h  (B K ) .

C e le m  s p o tk a n i a  b y ł a  o c e n a  
w s p ó łp r a c y  o b u  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  r u c h ó w  p o k o j o w y c h  ty 
u b i e g ł y m , 1988 r o k u  o r a z  p r o -  
g r a n i  w s p ó łp r a c y  n a  t l e  a k t u ­
a ln e j  s y t u a c j i  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  w  r o k u  b ie ż ą c y m .

W B u d a p e s z c i e ,  p r z e d  b u d y n ­
k i e m ,  n a  k t ó r y m  m i e ś c i  s ię  
ta b l ic a  p a m i ą t k o w a  R a u la  
W a l le n b e r g a ,  o d b y ł ,  s ię  w ie c  
p o ś w ię c o n y  p a m ię c i  te g o  
s z w e d z k i e g o  d y p l o m a t y .

K i l k a s e t  o s ó b  o d d a ło  h o łd  
ó w c z e s n e m u  s e k r e t a r z o w i  a m ­
b a s a d y  s z w e d z k i e j  w  B u d a ­
p e s z c ie .  Z  j e g o  i m i e n i e m  w ią ­
ż e  s ię  u r a to w a n ie  iu  1944 r. 
t y s i ę c y  Ż y d ó w  w ę g i e r s k i c h  
p r z e d  e k s t e r m i n a c ją  p r z e z  h i ­
t l e r o w c ó w .

O r g a n i z a to r e m  w ie c u  b y ło  
n ie d a w n o  p o w s ta łe  n a  W ę ­
g r z e c h  T o w a r z y s t w o  im .  R . 
W a lle n b e r g a .  w  u r o c z y t s o ś c i  
u c z e s t n i c z y ł  c z ło n e k  i z b y  R e ­
p r e z e n ta n t ó w  K o n g r e s u  U S A  
T o m  L a n to s , W ę g ie r  z  p o c h o ­
d z e n ia .  L a n to s  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  
t a k ż e  o n  i  j e g o  ż o n a  z a w d z i ę ­
c z a ją  ż y c i ą  t e m u  s z w e d z k i e m u  
d y p l o m a c ie .

R . W a l l e n b e r g  z m a r ł  w  1947 
r. w  w i ę z i e n i u  n a  Ł u b ia n c e  iv  
M o s k w ie .

16 s t y c z n i a  m in ę ł o  20 la t  o d  
ś m i e r c i  s t u d e n t a  p r a s k i e g o  u - 
n i w e r s y t e t u ,  J a n a  P a lu c h a ,
k t ó r y  d o k o n a ł  p r o t e s ta c y jn e g o  
s a m o s p a le n ia  p r z y  p o m n i k u  
ś w .  W a c ła w a  w  P r a d z e .  , ,P o ­
n ie w a ż  n a r o d y  n a s z e  z n a la z ł y  
s ię  n a  g r a n ic y  b e z n a d z i e j n o ś ­
c i ” — n a p is a ł  w  l i ś c ie .  O b e c ­
n ie  w ła d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  n ie  
w y r a z i ł y  z g o d y  n a  u p a m i ę t ­
n ie n ie  t e g o  w y d a r z e n ia  m a n i ­
f e s t a c ją ,  k t ó r e j  z a m i a r  u z n a ­
n o  z a  p r o w o k a c y j n y .  I n t e r w e ­
n io w a ła  m i l i c j a  i  s i ł y  b e z p i e ­
c z e ń s tw a .

W  S u l e j ó w k u  k / W a r s z a w y  o d ­
s ło n i ę t o  o b e l i s k  k u  c z c i  J ó z e -  C z t e r d z i e s t y m  p i e r w s z y m  p r e -
fa  P i ł s u d s k i e g o  w  70 r o c z n i c ę  z y d e n t e m  U S A  z o s t a ł  6 1 - le t n i
o d z y s k a n i a  p r z e z  P o l s k ę  n i e -  k a n d y d a t  r e p u b l i k a n ó w  C*eor~

p o d l e g ł o ś c i  g e  B u s h
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Kościół powszechny, czyli katolicki

Rzecz się działa w  W ołczy­
nie, pół w ieku  tem u.” W c i­
chą gw iaździstą noc letnią i  
14 na 15 lipca 1938 r. w  W oł­
czynie nad Bugiem  panow ał 
ruch n iezw ykły. W obecności 
kilku policjantów  i m iejsco­
w ego proboszcza w yciągnięto z 
sam ochodu drew nianą pakę... 
Obszerna skrzynia w  w ąskiej, 
kam iennej bram ie cmentarza 
nie mogła się zm ieścić. Trze­
ba było w  nocy szukać po­
w rozów  i w ciągać pakę na 
mur cm entarny. Za p ierw ­
szym  razem m anew r się nie 
udał, pow rozy pękły i paka 
runęła na ziem ię. Dopiero po 
długich w ysiłkach pociągnię­
to ją przez mur i w niesiono  
do kościoła... Złożono skrzy­
nię po lew ej stronie od w e j­
ścia do bocznej kaplicy, opa­
trzonej m asyw nym i drzwiam i 
i szczelnie ją zam knięto. T y l­
ko przez otwór w  zamku m oż­
na było dojrzeć drewnianą  
skrzynię kryjącą szczątki te ­
go, kto byl ongi królem S ta ­
nisław em  Augustem ...”

*

* *
T ak  oto, pod osłoną nocy, 

n iem alże  w styd liw ie , odbył się 
w tó rn y  pochów ek k ró la  S tan i­
s ław a A ugusta  P o n ia to w sk ie ­
go. Od ta m te j chw ili m usiało  
m in ąć  aż pół w ieku , aby  dojh 
rża ła  osta teczn ie  decyzja o 
sp row adzen iu , po k ilk u w iek o - 
w ej tu łaczce, k ró lew sk ich  
szczątków  do Po lsk i.

P ra s a  po lska  po in fo rm o w a­
ła (..P rzekój” , n r  2274, s ty ­
czeń 89): „W dn iach  12— 14 
g ru d n ia  1938 r. p rzeb y w ała  w 
B rześciu , W ołczynie, M ińsku  i 
G rodnie  kom isja , pow ołana  
przez  m in is tra  k u ltu ry  i sz tu ­
ki w  uzgodn ien iu  z F u n d ac ją  
K u ltu ry  P o lsk ie j w  sp raw ie  
szczątków  k ró la  S tan is ław a  
A ugusta . W sk ład  kom isji w e ­
szli — prof. d r  A lek san d er 
G ieysztor, h is to ry k , p rzew od­
n iczący  k o m is ji; p ro f .dr T a ­
deusz D zierżykray-R ogalsk i. 
an tropo log ; doc. d r M arek  
K w ia tkow sk i, h is to ry k  sz tuk i; 
doc. d r  T adeusz  P o lak , k o n ­
se rw a to r; prof. d r A ndrzej 
Z ahorsk i, h is to ry k ; dy r. J a ­
cek R ulew icz z M in iste rs tw a  

:  K u ltu ry  i S z tu k i; d r  Z bigniew  
|  P ianow sk i, a rcheolog ; red .
! Z b ign iew  S w ięch ; red . A lek- 
|  sa n d ra  Z g o rz e lsk a ;'A d a m  B u- 
I  jak , fo to g ra fik ; E d w ard  G ro- 
}[ chow icz, fo to g ra fik  oraz k o n ­

su l H en ry k  K alinow sk i z 
K o n su la tu  G enera lnego  P R L  
w  M ińsku.

W dn iu  13 g ru d n ia  k o m is ja - 
p rz e ję ła  z P aństw ow ego  M u­
zeum  B ia ło ru sk ie j S ocja li­
s tycznej R ep ub lik i R adzieck ie j 
w  M ińsku sporządzoną przez 

ciąg da lszy  na  sir. 7

T rzecią  cechą K ościoła C h ry ­
stusow ego, w ym ien ioną  w  n ice j- 
sk o -k o n stan ty n o p o litań sk im  w y ­
znan iu  w iary , je s t jego p ow ­
szechność — czyli kato lickość. 
W łaśn ie  tą  c iekaw ą i bardzo  
w ażną cechą dziś się zajm iem y. 
Z ajm iem y się ty m  gorliw ie j, bo 
n a leżym y  do licznej rodziny  K o­
ściołów , po d k reś la jący ch  już w  
sw ojej nazw ie  ten  w łaśn ie  p rzy ­
m iot. M ów im y w ięc, ro z ró żn ia ­
jąc  G ałęzie  K ościo ła C h ry stu so ­
w ego, o K ościele s ta roka to lick im , 
po lskokato lick im , rzym sk o k a to lic ­
k im  itp . W szystk ie  te  w yliczone 
W spólnoty, i se tk i innych , s tan o ­
w ią m n ie j lub  b a rd z ie j u d an ą  
C ząstkę  jednego , św iętego, pow ­
szechnego i aposto lsk iego  K o­
ścio ła C hrystusow ego . Ż adna z 
tych  G ałęzi n ie  je s t całym  K o­
ściołem  C hrystu sa , i z te j ra c ji  
obok p rzy m io tn ik a  ,,k a to lick i"  
pow in ien  zaw sze w ystępow ać w  
nazw ie d rug i p rzym io tn ik , k tó ry  
b liżej p recyzu je  o jak ie j W spól­
nocie  m ow a.

P rzy m io tn ik  ..k a to lick i”, czyli 
pow szechny, pochodzi od g rec ­
kiego słow a: „k a th o lik o s”, k tó ­
rym  oznaczano sp raw y  znane 
w szystk im  ludziom  lu b  n iezbęd ­
ne  do życia. W ty m  m ate ria ln y m  
znaczen iu  pow szechnie  n iezbęd ­
ne  je s t pow ietrze, w oda czy cie­
pło. G recy m ogli w ięc mów ić, że 
słońce, w oda i pow ie trze  są „k a ­
to lick ie” . K ato lick i je s t rów nież 
rozum  ludzki, k tó ry  odróżnia 
człow ieka od w szystk ich  innych 
is to t ży jących  n a  ziem i. P ie rw ­
szym  człow iekiem , k tó ry  tym  
p rzy m io tn ik iem  o k reś lił K ościół 
Jezu sa  C hrystu sa , by ł Ignacy  z 
A ntioch ii. Za n im  poszli ojcow ie 
soboru  w  N icei, w łącza jąc  ten  
te rm in  do w yznan ia  w iary . Od 
czw artego  w ieku  w szyscy ch rześ­
c ijan ie  w ierzą  w  „Jed en  św ięty, 
pow szechny  i aposto lsk i K ośció ł” . 
Co w  tam ty ch  czasach chcieli 
O jcow ie soborow i w yrazić  m ó­
w iąc, że K ościół Jezu sa  C h ry ­
stu sa  je s t K ościołem  pow szech­
nym ? C hcieli podk reś lić  -ogrom­
n ą  w ew n ę trzn ą  w arto ść  Bożej 
Społeczności dla każdego czło­
w ieka. T ą w arto śc ią  je s t C h ry ­
stus da jący  nadp rzy ro d zo n e  ży­
cie św ia tu .

G dy w łączano  słowo ..kato lic­
k i” do W yznan ia  W iary , n ie  by ­
ło podziału  n a  n iech ę tn e  sobie 
czy ry w a lizu jące  m iędzy  sobą 
K ościoły kato lick ie , s ta ro k a to lic ­
k ie  czy p raw o sław n e . L iczne K o­
ścioły k ra jo w e  czy n arodow oś­
ciow e stan o w iły  w spó ln ie  jeden, 
św ięty , pow szechny  i aposto lski 
K ościół C hrystusow y. M ów iliśm y 
o tym  w  gaw ędzie o jedności. 
K ościół Jezu sa  C h ry stu sa  by ł po ­
w szechny  n aw e t w ów czas, gdy 
l ic z y ł  zaledw ie d w u n astu  C złon­
ków, czyli A postołów , o ta c z a ją ­
cych sw ego ukochanego  M istrza. 
P raw d z iw y  K ościół C hrystusow y 
jes t ka to lick im  albo pow szech­
nym  dlatego , że je s t p rzeznaczo­
ny  dla w sz y s tk ic h . ludzi. Jego

w arto ść  nadp rzy ro d zo n a  n ie  ma 
g ran ic  w  czasie i p rzes trzen i. K o­
ściół Jezusow y  jes t pow szechny 
rów nież  z tego pow odu, że pie­
lęg n u je  ca łą  n au k ę  sw ego M i­
strza , i z Jego  w oli dysponu je  
p e łn ią  środków  uśw ięcen ia . Ś rod ­
ków  ty ch  n ie  b rak n ie  d la  n ik o ­
go, k to  zap rag n ie  w spó łp racow ać 
n ad  zbaw ien iem  w łasn e j duszy.

Ju ż  p ro rocy  s ta ro te s tam en ta ln i 
w idzieli K ościół — K rólestw o
M esjasza — jako  W spólnotę
w szystk ich  narodów . N ie chodziło 
o jedno  ziem skie berło , o po d ­
po rządkow an ie  ca łe j ludzkości 
jed n e j ziem skiej w ładzy , lecz o 
jedność duchow ą. Bóg rz e k ł do 
A b rah am a : ..W po tom stw ie  tw o im  
błogosław ione będą w szystk ie  
n a ro d y  ziem i”, a  M alach iasz
przepow iada, że „od w schodu 
słońca aż do zachodu w ie lk ie  bę­
dzie im ię  P ań sk ie  w śró d  n a ro ­
dów ”. To, co głosili prorocy , P an  
Jezu s rea lizo w ał i uczył, że w a ­
ru n k iem  p rzy jęc ia  do K ró les tw a  
Bożego n ie  będzie  przynależność  
rasow a czy n arodow a, lecz czy­
ste serce. S łow em : K ościół jes t 
d la  w szystk ich . N iesłychan ie  w y ­
raźn ie  n ap isa ł o ty m  A postoł P a ­
w eł: „N ie m a p o gan ina  i żyda, 
n iew o ln ika  i w olnego, m ężczyz­
n y  i n iew ias ty , a le  w szystko  i 
w e w szystk im  jes t C h ry s tu s” .

C h ry stu s  w szystk ich  ludzi ko ­
cha i w szystk ich  uw aża za b ra ­
ci. N ikogo z góry  n ie  o d trąca  od 
chw ały  w  n ieb ie . Od nikogo nie 
żąda, by się w y p ie ra ł sw ojego 
n a ro d u  czy ojczyzny, by zm ie­
n ia ł sw oją  osobow ość, uc ieka ł od 
ludzi n a  p u sty n ię  lub  zam ykał 
się w  n ied o s tęp n e j tw ierdzy . M a­
m y żyć z ludźm i i dla ludzi ja ­
ko dzieci jednego  O jca i b rac ia  
w  C hrystu sie . K ato lickości K o­
ścioła nie sp rzec iw ia ją  się ró żn i­
ce w  p o jm ow an iu  w ie lu  zag ad ­
n ień  w ia ry  św ię te j. R ozum ienie 
czegokolw iek je s t zaw sze n ace ­
chow ane sub iek tyw izm em . K aż­
dy człow iek inaczej nieco odb ie­
r a  to, co go otacza. Do dziedzin 
w ia ry  św ię te j pow inno  się 
zaw sze stosow ać zasadę s ta ro ż y t­
nych  ch rześc ijan  rzy m sk ich : ..W 
rzeczach  koniecznych  jedność, w 
w ąp tliw y ch  w olność, a w e w szy­
stk ich  — m iłość” . Sw. W incenty 
z L e ry n u  uczy jak  poznać, k tó ­
re  p raw d y  m a ją  c h a ra k te r  k a to ­
lick i: ..T rzym am y się tego, cc
zaw sze, w szędzie  i przez w szy st­
k ich  było w yznaw ane, to  je s t bo ­
w iem  p raw d z iw ie  i rzeczyw iście 
k a to lick ie” . T ej zasady  trzym a 
się w łaśn ie  nasz  o jczysty  K oś­
ciół.

Ks. A. BIELEC

6



W Warszawie odbył się ..F e­
stiw a l Życia” zorgani?j&va 
przez Zrzeszenie Stu(®nl 
Polskich' ' Uniwersyj 
szawskiego

lii?  Pol1
I ł f f T J I  !  1 01

^D ochód z imprez 
przeznaczono dla dómi'4yp;:5.eki

sjfica ■ ogółem zginą. 
\ch z  powodu p' 
r b .
Agencja Associat  

\ wolujof i  się na  < 
* :' a s v c M . ń & i i e j . pi: 
B i; a n y c h

V sH s^ w ez b r a
f t y  g i im o c n l e n  
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1,4- m i n  osób,  a oko  
m i e s z k a ń c ó w

„P olacy  m ają  za sobą rok, 
w  k tó ry m  stopa in flac ji w y­
nosiła 70 procent. Toczy się 
tu ta j w alka o by t, o jak iej 
n ie  m am y w yobrażenia. 
W praw dzie is tn ie je  — na 
w szystko i d la każdego — 
czarny  ryn ek , gdzie m ożna 
znaleźć poszukiw ane tow ary  
po n iezw ykle w ygórow anych  
cenach, jed n ak  p rzecię tny  
obyw ate l p rzew ażn ie om ija 
te  m iejsca w ielk im  łukiem , 
poniew aż n ie m oże sobie po­
zwolić na  to, co się tam  
o feru je . A jed n ak  je s t n ie­
m ało Polaków , k tó rzy  k o rzy ­
s ta ją  w pełn i z uciech ży­
cia. Są to  ci, k tó rzy  dyspo­
n u ją  w y starcza jącą  kw otą 
dolarów . W polskiej gospo­
darce  fu n k c jo n u ją  dw ie w a­
lu ty : złoty, za k tó ry  m ożna 
zdobyć to co n a jb ard z ie j po­
trzebne do życia, i dolar. 
P aństw o płaciło w g ru d n iu  
o ficia ln ie  486 zło tych  za do­
lara . Na czarnym  ry n k u  ta  
pożądana w a lu ta  sp rzed a­
w ana by ła  za 3 tys. złotych 
(jest w Polsce naw et dzien­
nik , w k tó ry m  podaw ane są 
czarnorynkow e k u rsy  w alut). 
Ta różnica św iadczy o b ra ­
ku  zaufania  Polaków  do w ła­
snej w alu ty . Polska jest 
b iednym  k ra jem , ale boga­
ty ch  je s t w ielu  Polaków , o­
św iadczył nam  jeden  z in ­
te lek tu a lis tó w  w K rakow ie. 
N a p ry w a tn y ch  kon tach  
bankow ych  złożono w g w ia­
rygodnych  ocen, około trzech  
m iliardów  dolarów . T w ier­
dzi się, że dodatkow o pod 
m ateracem  Polacy  m ają  od 
jednego do trzech  m iliardów  
dolarów . Jeśli ty lko  część 
tego k ap ita łu  zostałaby  zak ­
tyw izow ana, m ożna byłoby, 
ożyw ić polską gospodarkę. 
M niej w ięcej jed n a  czw arta  
Polaków  je s t stosunkow o za­
m ożna, co na jm n ie j jed n ak  
jed n a  trzecia  żyje na  g ra n i­
cy  lub poniżej g ran icy  b ie ­
dy, reszta  jakoś sobie rad z i” 
(BARLEN ZEITUNG).

Rozmowa z kierownikiem  
Urzędu do Spraw Wyznań, 
ministrem W ładysławem Lo­
rancem:

— „Jak ie  m iejsce w n a ­
szym  życiu społecznym  za j­
m u ją  n ierzym skokato lick ie  
K ościoły i zw iązki w yzna­
niowe?

— P ełn ią  one is to tn ą  rolę 
z co n a jm n ie j dw óch pow o­
dów. Po pierw sze —  sw o­
bodna ich działalność po­
tw ierdza, że zasada w olno­
ści sum ienia i w yznan ia  nie 
je s t frazesem , lecz praw em , 
k tó re  odnosi się do każdego 
obyw ate la  w tak im  sam ym  
stopniu , zarów no co do w y ­
boru  w yznan ia jak  do w y ­
boru  p rzekonań  na tem a t re ­
ligii.

P onad to  k ażdy  z ty ch  K o­
ściołów w nosi w  nasze ży­
cie zbiorow e c h a ra k te ry ­
styczne dla siebie w artości. 
Np. K ościoły p ro testanck ie  
w noszą u g ru n to w an ą  w  łonie 
p ro te s tan ty zm u  filozofię p ra ­
cy —  trak to w an ie  p racy  ja ­
ko n a jb ard z ie j istotnego 
k ry te riu m , poprzez k tó re  
sp raw dza się stosunek  czło­
w ieka do Boga.

Kościół p raw osław ny  w no­
si filozofię stosunków  m ię­
dzy  państw em  jako  dobrem  
w spólnym  a K ościołem  i re ­
ligią. K ościoły p raw osław ne 
p rezen tu ją  też pew ne rozu­
m ienie s to sunku  do innych  
k u ltu r  —  o tw arte , uw oln io ­
ne od e lem en tu  ekspansjon i- 
stycznego. Z w iązek re lig ijn y  
w yznan ia m ojżeszowego w ią­
że nas z w ielką  re lig ią  św ia­
tow ą, o ogrom nych t ra d y ­
cjach  in te lek tu a ln y ch , na 
gruncie polskim  leg ity m u ją­
cą się 700 la tam i w spólnej 
h istorii, póki faszyzm  je j nie 
rozerw ał, m o rd u jąc  jednych  
i p ró b u jąc  w ym ordow ać in ­
nych.

Bez dośw iadczeń w noszo­
nych  przez te  K ościoły i 
zw iązki re lig ijn e  nasze ży­
cie by łoby  uboższe. W arto  
dodać, że dzia ła ją  w Polsce 
42 n ierzym skokato lick ie  K o­
ścioły i zw iązki w yznaniow e. 
Zgłoszone są pew ne nowe 
propozycje tw orzen ia w spól­
no t re lig ijn y ch ” .

(PAP)

„W edług d an y ch  Ś w iato ­
wej O rganizacji ZdrowTia 
(WHO) do dnia 30 w rześn ia 
1988 r. zare jestrow ano  p ra ­
w ie 120 tys. (ściśle — 
119.818) chorych  na AIDS. 
N ależy podkreślić, że W HO 
zaprzesta ła  re je s trac ji cho­
rych  na  ARC (zespół zbliżo­
ny, zw iązany  z AIDS) oraz 
rozpoznanych nosicieli w iru ­
sów. R e jes tru je  się w yłącz­
n ie osoby, u k tó ry ch  rozpo­
znano k tó rąś  z k lin icznych  
postaci choroby. P rzypadki 
te  re je s tru je  się w m iarę  n a ­
p ływ u  zgłoszeń od k ra jó w  
członkow skich, sum arycznie, 
licząc od początku  re je s tra ­
cji, a w ięc w system ie sk u ­
m ulow anym . W okresie li­
piec —  w rzesień  1988 zano­
tow ano p rzy ro st 19.408 cho­
rych , a od początku  ro k u  — 
44.426. N ależy więc oczeki­
wać, że rok  1988 przyniesie 
znów podw ojenie liczby 
przypadków  w porów naniu  z 
liczbą za re jestro w an y ch  do 
końca roku  1987.

Z p r a w ie '20 tys. p rzy ro ­
s tu  chorych w d ru g im  k w a r­
ta le  1988 r., bez m ała poło­
w a p rzy p ad a  na A m erykę, a 
z tego aż 8.200 —  na USA. 
Z achorow ania w  S tanach  
Z jednoczonych stanow ią n a ­
dal ponad 60 proc. ogólnej 
liczby przypadków  w  św ie- 
cie, ale w okresie czerw iec 
—  w rzesień  ub.r. udział ten  
spad ł z 64,8 proc. do 61,2
proc.

Liczba zachorow ań na 
dzień 30 w rześn ia 1988 w po­
dziale w edług  k o n ty n en tó w  
przedstaw ia ła  się n a s tęp u ją ­
co (w naw iasach  zachorow a­
n ia zgłoszone do 30 czerw ­
ca ub. r . ’;)
A m eryka 84.693 (74.862)
A fryka 19.141 (11.753)
A zja 278 (243)
E uropa 14.623 (12.514)
O ceania 1.083 (958)

”W eekly  Epidem iological 
R ecord”

„Od daw na znana jes t po­
w szechnie zależność m iędzy 
n adużyw an iem  alkoholu  i 
palen iem  ty to n iu  a chorobą 
w ieńcow ą czy też zachoro­
w aniam i n a  raka. S tąd  też 
używ ki te — a szczególnie 
palen ie ty to n iu  — zaliczone 
zostały  do n ie  kw estionow a­
n y ch  czynników  ryzyka 
zw iększających  szanse zacho­
row ania na  chorobę n iedo­
k rw ien n ą  serca z zaw ałem  
m ięśnia serca w łącznie, a 
także rak a  płuc, oskrzeli i 
żołądka” .

ciąga da lszy  ze str. 6 
M uzeum  skrzynię, o sześciu 
szu fladach  zaw iera jący ch  f ra g ­
m en ty  tk a n in y  aksam itneji, 
tk a n in y  jed w ab n e j ze s reb rn ą  
n ic ią  i h a f ty  o raz  osobno k il­
ka  d robnych  przedm iotów . 
P ozostałości te  odnaleź li w  
ru in ach  kościo ła w  W ołczynie, 
gdzie w  la tach  1938—1946 
p rzechow yw ano  tru m n ą  ze 
zw łokam i S tan is ław a  A ugu­
sta. p racow n icy  nau k o w i i m u ­
zealni z U n iw ersy te tu  i M u­
zeum  w  G rodnie, w  p aźd z ie r­
n ik u  1987 r., n ie  zn a jd u jąc  
tam  pozostałości kostnych . 
U jaw nione szczątk i podległy  
k o n se rw ac ji w  M uzeum  w  
M ińsku. W śród frag m en tó w  
is to tn e  znaczenie d la  zw iąza­
n ia  ich z pochów kiem , k ró lew ­
sk im  m a h a fto w an y  s reb rn ą  
n ic ią  O rzeł B iały.

M in iste rs tw o  K u ltu ry  BSRR 
p rzy ję ło  p ropozycję  kom isji, 
aby  w  ro k u  1989 zespół a rc h e ­
ologów  po lsk ich  p rzep ro w a­
dził b ad an ia  w  k ry p tach , k a p ­
licach i n aw ie  kościo ła w  W oł­
czynie. P rz y ję to  tak że  p ropo ­
zycję pod jęc ia  p rzez  zespół 
po lsk ich  k o n se rw a to ró w  i b ia ­
ło ru sk ie  służby k o n se rw a to r­
skie p rac  zm ierzających  do 
odbudow y w yb itnego  dzieła 
a rc h ite k tu ry  późnobarokow ej. 
jak im  je s t w zn iesiony  w  la ­
ta ch  1733— 1743 przez S ta n i­
s ław a Ponia tow sk iego , w o je ­
w odę m azow ieckiego, kościół 
w  W ołczynie z k ry p ta m i g ro ­
bow ym i C zarto ry sk ich  i P o ­
n ia to w sk ich ” .

P rof. T adeusz  D zierży k ray - 
R ogalsk i zgłosił n a s tęp u jącą  
uw agę: to dziw ny przypadek , 
iż n ie  zachow ały  się szczątk i 
kostne... R abusie  n a  ogół n ie  
in te re su ją  się n im i, k ra d n ą  
ew en tu a ln e  kosztow ności. 
G dzie podzia ła  się tru m n a ?  
Je s t w ie le  znaków  zapy tan ia .

K ró la  pochow ano w  koście­
le św. K ata rzy n y , w  k tó ry m  
n iegdyś by ł ochrzczony. K o­
ściół św . K a ta rzy n y  zn a jd u je  
się w  zasięgu  w ylew ów  rzek i 
N ew y. C zyżby w ięc w oda zro­
b iła  sw oje? ■

P rzew odn iczący  po lsk ie j de­
legacji, prof. A lek san d er G iey­
sz to r s tw ie rd z ił: ,.D alsze b a ­
dan ia  archeo log iczne kaplicy , 
lochu pod nią, a tak że  m u ­
rów  kościoła, m ożliw e po u ­
po rządkow an iu  posadzk i za ­
pew ne pow iększą liczbę św ia­
dectw  pozostałych  po w ielo­
kroć  trag iczn y m  końcu docze­
snych szczątków  kró la . Pozo­
sta łośc i te  są  n ie  ty lko  re l ik ­
tam i jego osoby — kości jego 
zostały  n a jp raw d o p o d o b n ie j 
rozproszone — ile M a je s ta tu  
R zeczypospolite j". Czy rzeczy ­
w iście zagadkę tę  uda  się w y ­
jaśn ić?
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Na jej temat napisano nieprzebrane tomy rozpraw, po­
święcono tyleż samo pięknych i wzniosłych strof, w ypow ie­
dziano wreszcie nie mniej opinii i sądów, z których jedynie 
te wybrane doczekały się zapisu. W iele z nich zyskało rangę 
aforyzmu czy przysłowia, wzbogacając i tak bogatą litera­
turę przedmiotu, na k tó rą  składały się pisane i niepisane 
ody, dytyram by i panegiryki, a także wszelkie sentencje, 
w których uczeni i mniej uczeni m ężowie starali się nie ty l­
ko określić, ale i dać dowody znawstwa w określeniu istoty  
kobiecości.

W ten  sposób kob ieta  —  „w ie trzn a  iotuia' - - j a k  nazyw a 
ją  nie bez pew nej goryczy i iron ii A dam  M ickiewicz, do­
czekała się n iezw ykle bogatego „ p o rtre tu  lite rack iego” za­
dziw iającego różnorodnością barw  i nastro jów . Na ile jest 
ów p o rtre t p iękny  i zaskakujący, m ożna będzie ocenić za ­
poznając się z n iek tó ry m i ty lko  sen tenc jam i, gdyż pełna ich 
p rezen tac ja  p rzek roczy łaby  m ożliw ości n ie jednej antologii.

Póki co oddajm y  się zatem  lek tu rze  w y b ran y ch  afo ry z­
mów, bacząc, że oprócz w ielu  p raw d o kobiecie, są one także 
św iadectw em  ooyczajów  i ten d en c ji pan u jący ch  na p rze­
s trzen i epok oraz k ró tk ą  ch a rak te ry s ty k ą  ich au to rów  —  w 
w iększości przypadków  m ężczyzn. R ozczarow anie spotyka 
jed n ak  tego, k to  w przy toczonych  tu  sen tenc jach  będzie 
szukał zalet lub  w ad jednej ty lko  strony , gdyż jak  pow ia­
da S tan isław  B rey er: „W art Pac pałaca, a pałac P aca” . I 
to w łaśn ie pow inni m ówić sobie w zajem nie kob ie ta  i m ęż­
czyzna. A zatem : czas najw yższy  zdać się na m ądrość uczo­
nych  m ężów i porów nać nasze w tym  w zględzie dośw iad­

czenia, a na w ypadek  gdyby ich zby tn i sub iek tyw izm  nas 
raził, odw ołajm y się do słów H onoriusza Balzaca, k tó ry  po­
w iedział niegdyś, że: „W szystko, cokolw iek powie siq o ko­
biecie, jest p ra w d ą” .

»
* ♦

„K obieta jes t k resem  i k ró low ą w szelkiego stw orzenia 
jest jego ozdobą, doskonałością i s ław ą”

Agrippa

„K obieta jes* p rzysrłcścią  m ężczyzny”
L M is At”' "cn

„K obieta posiada tysiące środków , aby  strzec sw ego w p ły ­
wu i zarazem  sw ojej godności”

Honore de Balzac

,,D obrej kobiecie zawsze możesz zaufać. Z łej nigdy. Dob­
ra n ie  nad u ży je  wolności, złej tru d n o  up ilnow ać”

Michał Bałucki

„P iękna kobLeta podoba się oczom, dobra kob ieta  — se r­
cu. P ierw sza jes t k le jno tem , d ru g a  — sk arb em ”

Napoleon Bonaparte

„Szczęśliw ość ro d u  ludzkiego zaw isła od kobiet, w całym  
tego słowa znaczeniu”

Retif de la Bretonne

„K obieta to pam ięć w ieków  ubiegłych, m ężczyzna to  w ola 
tw órcza i n iesienie przyszłości”

Stanisław Breyer
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ńota nieznana?
„K obiety  są sk ra jne , znacznie lepsze lub  znacznie gorsze 

od m ężczyzn.”
Jean de la Bruyere

„G dyby kob ieta  p rzesta ła  być zagadką, św iat s ta łb y  się 
nudny , a m iłość p rzesta łab y  is tn ieć .”

Kazimierz Bukowski

„G dy kob ieta  p rzesta je  p rzypom inać dziecko, p rzesta je  
, być kob ie tą .”

Karol Bunsch

„W ierne żony to kobiety , k tó re  n ie lub ią  zadaw ać cierpień  
k ilku  m ężczyznom  i w olą zajm ow ać się jed n y m .”

Alfred Capus

„Jakko lw iek  m ężczyzna źle m yśli o kobietach , nie m a 
kobiety , k tó ra  by  gorzej jeszcze o n im  nie m yśla ła .”

Nicolas Chamfort

„K obieta n igdy  nie w idzi tego, co d la  niej robisz, w idzi 
ty lk o  to, czego n ie robisz”

Georges Casteline

„In tu ic ję  n a tu ra  dała kobietom , aby m ogły przeczuć u 
m ężczyzny zam iary , k tó re  n igdy  n ie p rzem k n ęły  m u przez 
głow ę.”

Jean Delacour

„Co m ężczyzna przez rok  obm yśli, kobieta w jed n y m  dniu  
obali.”

Dem ostenes

„Chcieć dziew czynę n a  sw oje kopyto  przerobić, znaczy ty ­
le co sitem  w odę czerpać.”

Aleksander Fredro
„G dy kob ieta  'jest w błędzie, pierw sze co należy  zrobić

—  to przeprosić ją  za to .”
Pierre Fresnej

„K obiety  są zawsze słabsze w nienaw iści, aniżeli w  m i­
łości.”

Carlo Goldoni

„Piękność je s t p ierw szym  darem , k tó ry  n a tu ra  da je  ko ­
biecie, i jes t pierw szym , k tó ry  je j o d b ie ra” .

Feliks Feldheim

„G dyby kob ie ty  tak  często się m odliły , jak  się s tro ją , 
w szystk ie  by  poszły do n ieb a” .

Józef Korzeniowski
,,Im  k to  bardziej kob ietę  chce uszczęśliw ić, ty m  w ięcej 

popełn ia błędów  i ty m  w ięcej ją  n u ży ” .
Sinclair Levis

„G dy kob ieta  m ilczy, je s t p rzekonana , że o sta tn ie  słowo 
będzie należało  do n ie j.”

Leo Lohberger
„K obieta , zagadka, o k tó re j ostatn iego  słow a n ik t jeszcze 

nie w ypow iedział i może n ie  w ypow ie, od rębną i ta jem niczą 
sw ą organizacją  w yw ierać  będzie stanow czy w pływ  n a  m ęż­
czyzn zow iących się dum nie panam i św ia ta” .

Edward Lubowski
W ybrała: ElDo
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W 115 rocznicę urodzin

Tadeusz 
Żeleński-Boy

W tym roku obchodzim y sto 
piętnastą rocznicę urodzin poety, 
satyryka, tłumacza, krytyka, pu­
blicysty i społecznika — dr T a­
deusza Żeleńskiego, który w szedł 
na zawsze do naszej literatury  
pod krótkim  i nader skrom nym  
pseudonim em  — „Boy”.

*

U rodził się w  W arszaw ie , w  
1874 ro k u . R odzicam i jego byli: 
W ładysław  Ż eleńsk i — pian ista , 
kom pozytor, pedagog; m a tk ą  
W anda z G rabow sk ich  — uczen ­
n ica i p rzy jac ió łk a  N arcyzy  Żm i- 
chow skiej. K iedy  T adeusz  m iał
6 la t, rodzice p rzen ieśli się do 
K rak o w a. W 1892 ro k u  m łody 
Ż eleńsk i zdał m a tu rę  i w stąp ił 
n a  w ydzia ł lek a rsk i U n iw ersy te ­
tu  Jag ie llońsk iego . A le — jak  
.sam tw ie rd z ił — dość szybko 
zo rien tow ał się w  om yłce, „gdyż 
m yśl u c iek a ła  m i w  inne s tro ­
n y ”. W  la tach  stu d en ck ich  n a ­
w iązał Ż eleńsk i blisko k o n ta k t z 
k rak o w sk ą  „cy g an erią” — g ru ­
pą  m łodych poetów , m alarzy , 
ak to rów .

Zielony Balonik

P rzy  u licy  F lo r ia ń sk ie j w  K ra ­
kow ie zn a jd o w ała  się k aw ia rn ia  
Ja n a  M ichalika . A poniew aż b li­
sko było s tam tąd  do A kadem ii 
S ztuk  P ięknych , w ięc ch ę tn ie  b y ­
w ali u  M ichalika  m łodzi m a la ­
rze. W kró tce  „ Jam a  M ichaliko ­
w a '’ s ta ła  się p u n k tem  zbornym  
k rak o w sk ie j „cyganerii” obnoszą­
cej z dum ą czarne  p e le ry n y  i 
pogardę  d la  w szystk ich  szacow ­
nych sta roc i. W 1905 ro k u  a r ty ­
ści z „Jam y  M icha likow ej” zor­
gan izow ali coś w  ro d za ju  k lubu  
lite rack iego , czy ja k  k to  w oli
— k a b a re tu  a rty s tó w . N azw ali go 
..Z ielonym  B a lon ik iem ”. W ystę­
py  w  znacznej części by ły  im ­
prow izow ane. W stęp  — ściśle o­
gran iczony . Z ap raszano  ludzi w y ­
łączn ie  z k ręg u  sz tuk i i l i te ra ­
tu ry .

Boy p isa ł co raz  w ięcej do „Z ie­
lonego B a lo n ik a” , ku p le ty , cięte 
sa ty ry , p iosenki. B ył tak że  w spó ł­
au to rem  słynnych  „k rakow sk ich  
szopek” , w  k tó ry ch  zam iast t r a -  
dycjnych  postac i w y stępow ały  
k u k ie łk i w yob raża jące  znane oso­
bistości ze św ia ta  po litycznego i

k u ltu ra ln eg o . K iedy u zb ie ra ła  się 
pokaźna ilość tych  drob iazgów
— znajom i nam ów ili Boya, aby  
ogłosił je d ru k iem . A le „aby  n ie  
paskudzić  uczciw ego n azw isk a  — 
jak  opow iadał później z h u m o ­
rem  — uw aża łem  za po trzebne  
w ziąć sobie p seudon im : n ie  m o­
głem  przecież tą  sam ą firm ą  
sygnow ać recep ty  i k u p le ty ! Za 
p seudon im  posłużyło  m i p rzezw i­
sko daw ane  m i n iegdyś n a  le k ­
cjach  angielsk iego : boy, znaczy 
chłopiec... N ie przypuszczałem , 
że ta k  do m nie p rzy lg n ie” .

P od  ty m  w łaśn ie  p seudon im em  
w y d a ł w  1908 ro k u  sw e p ie rw ­
sze książk i — dw a zb io rk i u tw o ­
rów  sa ty ry c z n y c h : „P iosenk i i
fra sz k i Z ielonego B a’o n ik a” o raz  
„ Ig raszk i k a b a re to w e ”. Później, 
po la tach , ow e balon ikow e ig ra ­
szki w zbogacone now ym i w ie r ­
szam i w eszły  n a  zaw sze do n a ­
szej l i te ra tu ry  jako  słynne 
„S łów ka” Boya. D oczekały się 
k ilk u n as tu  w ydań . O dbiły  się w  
nich, n ib y  w  k rzyw ym  zw ierc ia ­
dle, w szystk ie  u łom ności ów czes­
nego. K rak o w a. Ś w ie tn y m  u zu ­
pełn ien iem  „S łów ek” n ie jak o  k o ­
m en ta rzem  do nich , je s t k siążka  
Boya w y d an a  w  1931 ro k u  ,,Z na- 
szli ten  k r a j ?'1 — zbiór w sp o m ­
n ień  z la t cy g an erii z „Z ielone­
go B a lo n ik a” n ap isan y ch  z h u ­
m orem , ale i tro ch ę  ,.z łezk ą” .

Po  deb iucie  lite rack im  czuł sie 
Boy coraz b a rd z ie j n iew eso ło  w  
skórze lek a rza . R ów nocześnie 
..dręczy ła  m nie nosta lg ia , k tó rą  
P a ry ż  pozostaw ił m i w  sercu ...” . 
Boy był bow iem  d w u k ro tn ie  w e 
F ra n c ji jak o  s ty p en d y sta  w y ­
dzia łu  lekarsk iego . Po pow rocie 
do k ra ju  b rak o w ało  m u ..cudow ­
nego uśm iechu  F ran c ji, je j m iłej 
i g łębokiej m ądrości, je j p rzy ­
jaznego tch n ien ia . O dczuw ałem  
n ie ja sn o  po trzebę , by p rzekazać  
kom uś m ó j en tuzjazm ... Z acząłem  
w ięc tłu m aczy ć” . I ta k  narodz iła  
się

Eiblioteka Boya

czyli b lisko 150-tom ow y zbiór 
p rzek ład ó w  n a jw y b itn ie jszy ch  
dzieł l i te r a tu ry  fran cu sk ie j. R oz­
począł sw ój og rom ny i radosny , 
ja k  to  p rzy  k ażde j o k az ji pod­
k reś la ł, tr u d  tłu m acza  od pow ie­
ści B alzaka  „F izjo log ia  m a łżeń ­
s tw a ” . C zyżby ty tu ł ten  m ia ł s ta ­
now ić pom ost m iędzy lekarzem

,,z w y k sz ta łcen ia”, a li te ra te m  „z 
po w o łan ia” ? „N astępn ie  p rze ło ­
ży łem  „M izan tro p a” ... I w ted y  
n ad  M olierem  o g a rn ą ł m n ie  ro ­
dzaj szału...’’ W  n iesp e łn a  trzy  
la ta  p rzełoży ł Boy całego M olie­
ra  — „w szystko, w ie rsz  i p rozę” .

P rzez  30 la t  o d d aw ał Boy w  
ręce  czy te ln ika  polskiego zn ak o ­
m ite  p rzek ład y  n iem al całej l i te ­
ra tu ry  fran cu sk ie j. T om iki sw ych 
p rzek ładów  poprzedza ł w n ik liw ą  
c h a ra k te ry s ty k ą  au to ra  i zaw sze 
żyw ym , dow cipnym  k o m en ta ­
rzem . Z w stęp ó w  ty ch  i k o m en ­
ta rzy  p ow sta ły  dw a tom y s tu ­
d iów  z l i te r a tu ry  fran cu sk ie j 
..Mózg i p łeć”. Za tę  w sp an ia łą , 
o g ro m n ą  p racę  F ra n c ja  obdarzy ła  
B oya d w u k ro tn ie  najw yższym  
sw oim  odznaczen iem  — Legią 
H onorow ą.

Ju ż  n a  początku  działalności 
li te rack ie j zd radz ił m edycynę dla 
li te ra tu ry . A le do jego życia w c i­
sną ł się rów nież  te a tr . ..W szedł 
on w  m oją egzystencję , jak  
w szystko  inne, p rzy p ad k iem ” — 
w spom ina ł późn ie j. U proszony 
k tó regoś d n ia  p rzez  re d ak to ra  
„C zasu” o zastąp ien ie  chorego 
dz ien n ik a rza  i n ap isan ie  recen z ji 
g ran e j w łaśn ie  sz tuk i (a by ł to  
dziw nym  tra fe m  „Ś w iętoszek” 
M oliera) — zasiad ł po raz  p ie rw ­
szy w  tea trze , w  fo te lu  p rzezn a ­
czonym  dla p rasy . I ta k  rozpo­
czął B oy-Ż eleńsk i swój

Flirt z M elpomeną

P rzez  cz te ry  ła ta  by ł sta łym  
recen zen tem  te a tra ln y m  w  k ra ­
k ow sk im  „C zasie”. N astępn ie  
p rzen ió sł się do W arszaw y  i zo­
s ta ł k ie ro w n ik iem  lite rack im  T ea ­
tru  Polskiego. A le po ro k u  w ró ­
cił do p isan ia  recen z ji i w rażeń  
te a tra ln y c h . Z ebra ło  się tego k il­
ka  tom ów . D ziesięć z n ich  w y ­
d a ł Boy pod w spó lnym  ty tu łem  
„F lir t z M elpom eną” (M elpom e- 
ne — g recka  m u za  traged ii), in ­
ne  jak o  „N iedyskrecje  te a tra ln e ” , 
. R eflek to rem  w  serce”, „K ró tk ie  
sp ięc ia” .

W k ilk a  la t później zachw ycił 
czy te ln ików  w sp an ia łą  książką  
..O brachunk i fred ro w sk ie ”, k tó ­
ra  rzu c iła  w iele  now ego św ia tła  
na  życie i tw órczość zn ak o m ite ­
go p isa rza . Od l i te r a tu ry  p rz e ­
rzucił się Boy do h is to rii — i 
o trzym aliśm y  ..M arysieńkę So-

b iesk ą” . P rzy  okazji „odbrązo- 
w ił” tak że  k ró la  J a n a  III, u k a ­
zu jąc  go w  ro li czułego k o ch an ­
ka i żonkosia. K siążk i te  cieszyły 
się ogrom ną poczytnością, ale 
w zbudziły  tak że  n am ię tn e  p ro ­
tes ty , polem ik i. O burzano  się, że 
Boy „zniew aża b o h a te ró w ”, że 
ta rg n ą ł się n a  św iętości n a ro d o ­
we. O dpow iadał n a  to  z u śm ie­
chem : ..H istoria  bez anegdo ty  — 
to k u ch n ia  bez soli” .

N a jb a rd z ie j jed n ak  n a raz ił się 
ko n serw aty w n y m , zacofanym , za­
bobonnym  sferom , jako  Boy- 
m ędrzec. W cyklu  a rty k u łó w  po­
lem icznych „.Dziewice k o n sy s to r­
skie”, „P iek ło  k o b ie t” i „ Jak  

skończyć z p iek łem  k o b ie t” za­
a tak o w ał bow iem  śm iało, rzeczo­
wo i z tem p e ram en tem  sp raw y  
rozw odów  i k a ra ln o śc i p rz e ry ­
w an ia  ciąży. O bie — w ielce w  
ow ym  czasie d raż liw e i „d e lik a t­
n e ”, o k tó ry ch  w p raw d z ie  każdy  
dobrze w iedzia ł, a le o k tó ry ch  
nie w ypada ło  m ów ić głośno. Bo 
przecież rozw odów  nasze p ra ­
w odaw stw o  ów czesne n ie  p rz e ­
w idyw ało ; n ie  uzn aw ał ich ró w ­
nież kościół ka to lick i. A jed n ak  
m ożna było „un iew ażn ić  m ałżeń ­
stw o” ko rzy s ta jąc  z w ysokich  
p ro tek c ji albo  uc iek a jąc  się do 
oszustw a, k rzyw oprzysięstw a .

*

W 1939 roku , po w ybuchu  w o j­
ny, znalazł się B oy-Z eleńsk i w e 
Lw ow ie, rezy g n u jąc  z p ropozy­
cji w y jazd u  do P a ry ża . Z ostał 
p ro feso rem  li te ra tu ry  fran cu sk ie j 
na tam te jszy m  un iw ersy tec ie , 
w stąp ił do Z w iązku  P isa rzy . K ie ­
dy L w ów  za ję li h itle row cy  — 
a resz tow ali p ro feso rów  u n iw e r­
sy te tu , p isarzy , działaczy społecz­
nych. B ył w śró d  n ich  rów nież 
T adeusz  B oy-Ż eleńsk i — i w raz  
z n im i zg inął, ro zs trze lan y  4 lip ­
ca 1941 roku .

O dszedł n a  zaw sze w ie lk i m o­
ra lis ta  i społecznik , lek a rz  sp raw  
ludzk ich  i po lsk ie j obyczajow o­
ści. n a jb a rd z ie j czy tany  i n a j ­
ostrze j a tak o w an y  p isa rz  la t m ię ­
dzyw ojennych . N ajodw ażn ie jszy  i 
n a jd o w cip n ie jszy  człow iek, k tó ry  
m ów ił o sob ie; S p lą tan ie  w  je ­
den b u k ie t ża rtu  i rzeczy serio  
było zaw sze m oją p a s ja ” .

E.S.
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W m alej, górskiej dolnie Ekwadoru, istnieje w ioska, której m iesz­

kańcy cieszą się przez długie lata zdrowiem i dobrym sam opoczu­
ciem. Gdy ktoś um iera tu przed ukończeniem  stu la t — m ów i się, że... 
zszedł ze św iata w kw iecie w ieku.

*  *

*

O to k ra j  M atuzalem ów ! M iąue l spogląda n a  o taczające  doliną góry  
z p ew ną  m elancho lią . 50 la t tem u  p rzeb iegał je  w zdłuż i w szerz, po ­
lu jąc  na  p tac tw o  i zw ierzę ta . A le te raz  m a... 125 la t  i nogi już ta k  
n ie służą. To nie znaczy, że jes t n iedołężny. W cale nie. Jeszcze nigdy 
n ie  by ł u lekarza .

Jego  sąsiadka, M icaela p ra c u je  w  ogródku  i n a  ro li. P o tem  p rzy ­
go tow uje  u lu b io n ą  tu ta j  p o traw ę  z fasoli, b an an ó w  i sera . Za n ic  n ie  
pozw ala  sobie pom óc w  dźw igan iu  koszyka lub  narzędzi. K ończy w ła ­
śnie 103 rok.

Jose  D aw id  Toledo m a 135 la t i n ie  ga lopu je  ju ż  n a  koniu , ja k  ten  
ch ły s tek  A ngel B urneo . No tak , a le to  m łodzik, m a dopiero  102 la ta . 
Jose  p ra c u je  chę tn ie  n a  ro li. N esto rk ą  w si je s t 150-latka, E ste r lin a  
C avallos. Podczas św ią t bardzo  lu b i og lądać sw ą  liczną rodzinę, w  
któreji n ie  b ra k  s tu la tk ó w .

Sto lat! To je s t p rzec ię tn y  w iek  m ieszkańców  V ilcabam ba, położonej 
w  A ndach , w  E kw adorze . U boga w ioska, u sy tu o w an a  n a  w ysokości 
1500 m etrów , je s t dobrze ch ron iona  przez  n ied o s tęp n e  góry . N aw et 
śm ierc i w idocznie tu  tru d n o  dotrzeć... U p raw ia  się tu  kaw ę, ty toń , 
zboże, ku k u ry d zę , p a ta ty  i o rzeszki arach idow e. T akże ro sn ą  banany , 
w in o g ro n a  i pom arańcze .

U czeni i spec ja liśc i od w ie lu  la t s tu d iu ją  p rob lem  i szu k a ją  p rzy ­
czyn i p rzyw ile jów , jak im i n a tu r a  o b darzy ła  te n  re jo n . T rzeb a  p rze ­
de w szystk im  podkreślić , że V ilcabam ba posiada  cudow ny  k lim at. 
P rzez  cały  ro k  te m p e ra tu ra  — p raw ie  bez zm ian ; 19 stopni. N igdy 
niżej 15 i n ig d y  w yżej 22. A w ięc — an i za zim no, an i za ciepło, 
bez g w ałtow nych  zm ian  i skoków  ciśn ien ia .

Z adziw ia jącym  fak tem  d la  lek a rzy  b ad a jący ch  w szystk ie  okolicz­
ności i w a ru n k i życia  m ieszkańców  je s t ubóstw o pożyw ien ia . W  k r a ­
jach  zachodnich p rzec ię tn a  spożyw anych  k a lo rii w ynosi 2500. W  USA
— 3300. A obyw ate le  V ilcabam ba, p racu jący  od ra n a  do w ieczora 
n ie  spożyw ają  więceji ja k  1200 k a lo r ii dziennie. M ieszkaniec doliny  
spożyw a w ięc dziennie  35—38 g b ia łk a  — podczas gdy A m ery k an in  
z północy 100. T łuszczów  tenże o byw ate l USA z jad a  157 g n a  dzień, 
a obyw ate l V ilcabam ba — 12 do 19 g i to p rzew ażn ie  tłuszczów  p o ­
chodzenia  roślinnego . T oteż n ic dziw nego, że p ro cen t cho lestero lu  
(w 50 ro k u  życia) u  E kw adorczyków  ró w n a  się 120, a u  A m ery k a ­
n in a  w  ty m  sam ym  w iek u  — 250. A przecież 102-letni p a s tu ch  A ngel 
B rueno  pa li sw oje 30 pap ierosów  dziennie i n ie on jeden . Zaś T e­

re sa  Q uesada (104 la ta ) n ie  pa li i n ie  p ije  alkoholu , a le w y p ija  5 
filiżanek  k aw y  d z ien rie .

S tan  zd ro w ia  tych  s tu la tk ó w  je s t zn akom ity . N ie spo tyka  się tu  
ra k a  i innych  chorób. A le życie m ieszkańców  zaw sze było tw ard e , 
pe łne  zno jnej p racy , n ied o s ta tk u .

L ek arz  am ery k ań sk i, Jo h n  Loew iedom , rów nocześn ie  biolog, zoolog 
i b o tan ik  uw aża, że do lina  ta  je s t ra jem . Z budow ał tu  sobie m ały  
dom ek n a  zboczu, w śród  c y try n  i pom arańczy , h o d u je  św inkę  i k il­
ka  k u r, żyje sk rom nie , ta k  ja k  jego sąsiedzi tuby lcy , n a  bazie sk ro m ­
nej ilości pożyw ienia , p racu jąc  naukow o, czy ta jąc .

— To idea lne  m iejsce do p racy  n aukow ej, d la  m ed y tac ji re lig ijn y ch  
lub  d la  zakochanych . T u m ożna w yleczyć się ze w szystk ich  chorób 
duszy  i ciała. Ba, gdybyż tak  w szyscy m ogli p rzen ieść  się do te j 
cudow nej doliny . T ym czasem  je s t ona zagrożona przez  gw ałtow ny  
n ap ły w  zain te reso w an y ch  n ią  spec ja lis tów  i tu ry s tó w . Ju ż  p ro je k tu je  
się budow ę ho teli, sana to riów . Z an im  ogłosi się V ilcabam ba re z e r­
w atem , dobrze by  było w yw iesić  tab liczk i: „N ie częstow ać n iczym  
m ieszkańców , ch ron ić  ich p rzed  k o n tak tem  z tzw . cyw ilizacją . Zo­
staw cie  im  1200 k a lo rii d z ien n ie”.

(Opracowano na podstawie danych z 1971 roku)

♦ «
*

Do 150 lat...

Można dłużej. Obliczono, że p rzy  p raw id ło w y m  sta rzen iu  się mózg 
lu d zk i m ógłby w ysta rczyć  n a  150 la t. P rzyczyną, że w y trzy m u je  
średn io  o połow ę k rócej, są różne czynn ik i szkodliw e w  ciągu 
życia, a  g łów nie — m iażdżyca tę tn ic  m ózgu. W sp rzy ja ją cy ch  oko­
licznościach człow iek m ógłby żyć ponad  120 la t w  stan ie  dobre j 
sp raw nośc i i zdrow iu.

139-letni pastuch. P a s te rz  M edżid A gajew  ze w si T ilja b a n d  w  A zer­
b e jdżan ie  z c iężk im  sercem  rozs ta ł się ze sw ym i k ro w am i i p rz e ­
szedł n a  e m e ry tu rę  w  w iek u  139 la t. C ały  ko łchoz uczestn iczy ł w  
pożegnalnym  p rzy jęc iu  n a  jego cześć. A gajew , k tó ry  jeszcze c h ę t­
n ie  jeździ konno, n igdy  n ie  p ił alkoho lu , n a to m ia s t całe życie p a ­
lił fa jk ę . R odzina A gajew a sk ład a  się ze 151 dzieci, w nuków , p ra ­
w n u k ó w  i p rap raw n u k ó w .

208 w nuków . Do n ied aw n a  n a js ta rs z y  człow iek św ia ta  — S z irak i 
M uslim ow  (G ruzja) zm arł w  w ieku  167 la t. M iał on 208 w nuków . 
W Z w iązku  R adzieck im  ży je  około 19 ty s ięcy  s tu la tk ó w . D ługo­
w ieczne re jo n y  — to G ru z ja  i A zerbejdżan .

Ć w iczenia fizyczne — n a w e t o  u m ia rk o w an y m  o b c iążen iu  — m ogą 
zaham ow ać p rocesy  s ta rz e n ia  się o rgan izm u , p rzede  w szystk im  zaś 
polepszyć p racę  se rca  i u k ła d u  oddechow ego, zw iększyć siłę m ięś­
ni, w zm ocnić zaw arto ść  tk a n k i k ostne j, zdecydow anie obniżyć w ra ­
żliw ość n a  w szelkiego ro d za ju  dep res je  i s tresy . B adan ia  p ro w a­
dzone w  k ilk u  am ery k ań sk ich  ośrodkach  un iw ersy teck ich  w y k a ­
zały, że w  okresie  pom iędzy  30 a 70 ro k iem  życia osłab ien ie  ro z ­
m aity ch  fu n k c ji o rgan izm u sięga aż 50 proc. J e s t  on w y n ik iem  h i-  
podynam ii. S tosow anie zaś re g u la rn y ch  ćw iczeń fizycznych może
— w  w ieku  ś red n im  i s ta rszy m  — doprow adzić  do „odm łodzen ia”
0 cale 10 do 25 la t. N ie je s t też  w ażne w  jak im  okres ie  życia czło­
w iek te  ćw iczenia rozpoczął — w  k ażdym  p rzy p ad k u  jego zdrow ie
1 k ondycja  fizyczno -nerw ow a u leg n ą  popraw ie .

E k sp ery m en ty , p rzep row adzone  w  różnych  środow iskach  zaw o­
dow ych i w iekow ych  pozw oliły  odrzucić, dom in u jącą  do n ied aw n a  
opinię, że ludzie  s ta rs i n ie  m ogą odw rócić  procesów  fizjo log icz­
nych  zachodzących w  ich o rgan izm ach . A jedyn ie  — w  n a jlep szy m  
p rzy p ad k u  — p rzyham ow ać  ich  rozw ój.

H e rb e rt de  B ries z C en tru m  G eronto log ii U n iw e rsy te tu  P o łu d ­
n iow ej K aro lin y  p rzep ro w ad ził b ad an ia  w śród  g ru p y  200 m ęż­
czyzn i ko b ie t w  w iek u  od 56 do 87 la t, uczestn iczącej w  .p ro g r a ­
m ie ozd row ien ia”, po lega jącym  n a  sto sow an iu  b ieg an ia  tru c h te m  
i g im n asty k i ry tm iczn e j. Po  sześciu ty g odn iach  zajęć c iśn ien ie  k rw i 
u znacznej w iększości b ad an y ch  obniżyło się w  sposób znaczący, 
u leg ła  sku rczen iu  tk a n k a  tłuszczow a, zw iększy ła  się ilość hem o­
g lobiny w e k rw i. R ezu lta t trw a jąceg o  pół ro k u  „p ro g ram u  ozdro ­
w ie n ia ” by ł im ponu jący : w iększość uczestn ików  (72%) osiągnęła  
poziom  psychiczny  i fizyczny ludzi o 20—30 la t m łodszych.

R ecepty. Pięciu  100-latków  fran cu sk ich , op isu jąc  sw ój try b  życia, 
w ym ien iło  w śród  recep t n a  d ługow ieczność, m .in. n a s tęp u jące  se­
k re ty :
— U n ikan ie  sam otności i h a rm o n ijn e  pożycie m ałżeńsk ie .
— Pogoda, dobry  hum or, życzliw ość.
— U m iark o w an ie  w  p iciu  i jedzen iu  — z napo jów : w ino czerw one.
— Jarzy n y , owoce, sery, a  p rzede  w szystk im  reg u la rn o ść  posił­

ków .
— C odziennie, bez w zględu  n a  pogodę 1 godzina spaceru .
— R egu la rność  w  u d aw an iu  się n a  spoczynek.
— C odziennie, choćby n iew ie lk ie  p race .

Życzym y zdrow ia i do spotkania w  następnym  stuleciu
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Czy należym y do ludzi gadatliw ych, czy też przedkładam y nad 
słow a m ówione słow a drukowane? Na pewno każdy z nas zna, lub 
ma ulubionego gaw ędziarza czy też — ulubionego autora. N iejedno­
krotnie przecież zdarza się nam kupow ać książkę z powodu tylko 
tego, że napisał ją w łaśnie ten, a nie inny prozaik czy też poeta. 
Niejednokrotnie też słucham y w  radiu (bądź też oglądam y w  te le ­
w izji) taką audycję, którą prowadzi nasz ulubiony dziennikarz. P o­
wody, które nam i kierują przy zakupie książki czy w ysłuchaniu  
audycji — są przeważnie jednoznaczne: „On (lub ona) tak pięknie  
pisze”, „On (lub ona) tak pięknie potrafi m ów ić!”.

a pismo

Czy zas tan aw ia liśm y  się k ie ­
dyś, jak ie  są  różn ice m iędzy  w y ­
pow iedzią  n a  p iśm ie, a w y p o ­
w iedzią  u s tn ą ?  W eźm y, n a  p rzy ­
kład . każdy  fa k t w y g łaszan ia  u ­
p rzedn io  przygo tow anego  tek s tu . 
Z p isem nych  k o nspek tów  i lu ź ­
nych  n o ta te k  k o rzy s ta ją  w szy­
scy m ów cy, aby  n ie  obciążać p a ­
mięci. T ylko  w  sta ro ży tn y m  R zy­
m ie w ie lcy  m ów cy, a  by li n i­
m i p rzede  w szystk im  p raw n icy  
i po litycy , n ie  m ieli tego n a w y ­
ku , gdyż zastępow ali go sp ec ja l­
nym i ćw iczeniam i, tzw . m nem o­
techn icznym i. Z darza  się jednak , 
że n iek tó re  osoby p rzygo tow any  
te k s t w olą po p ro s tu  przeczytać. 
T ek st m ów iony m a zaw sze lu ź­
n ie jszą  s tru k tu rę , ła tw ie j w  n im
0 n iespójność, p rzeinaczen ie , 
sprzeczność, jed n y m  słow em  — 
ta k i te k s t je s t m n ie j p recy zy j­
ny. T ak  rob im y  dzisiaj, a jak  
było d aw n ie j?

N ajdaw n ie jsze , s ta ro ży tn e  sy ­
stem y  p ism a stosow ano albo do 
tek s tó w  ćw iczebnych, albo do 
o p erac ji n a  zb iorach, k tó re  źle 
w ychodzą w  pam ięci (rachunki, 
listy , tabele) — lu b  też do u trw a ­
lan ia  rzeczy n a jis to tn ie jszy ch  ze 
społecznego p u n k tu  w idzen ia  — 
np . p rzep isy  p raw n e . S tąd  też 
w yp ływ ał n a tu ra ln y  szacunek  do 
tek s tó w  zap isanych  i n iechęć do 
b u rzen ia  ch a rak te ry zu jąceg o  je 
ładu  w ew nętrznego . D zieje cy­
w ilizac ji m ie jsk ich , zrodzonych  
w  epoce neo litu , są m iędzy in ­
n y m i dz ie jam i sw oiste j k o n k u ­
re n c ji m iędzy p rzek azem  u stn y m
1 p isem nym . Aż do epoki w y n a ­
lez ien ia  d ru k u  (XV w iek) sz tu ­
ka  p isan ia  by ła  u m ie ję tnośc ią  
w y ją tk o w ą ; aż do epok i szko ln ic­
tw a  pow szechnego — n a p raw d ę  
n ieczęstą . Jeszcze sto p a rę  la t 
tem u  np . n a  te re n ie  K ró les tw a  
Polsk iego  a k ty  ślu b u  p o d p isy w a­
ła w łasn y m  nazw isk iem  n a jw y ­
żej po łow a m ężczyzn, a p o d s ta ­
w ow ą n o rm ą  upow szechn ian ia  
dzieł lite rack ich  b y ła  g łośna lek ­
tu ra  dla zg rom adzonych  p rz y ja ­
ciół, sąs iadów  czy bliższej i d a l­
szej rodziny . M ało k to  um ie  dziś 
ta k  czy tać n a  głos, by  u szano­
w ać zarów no w ym ag an ia  p rze ­
kazu p isem nego  ja k  i ustnego  
(oczyw iście, oprócz zaw odow ych

lek to ró w  i n iek tó ry ch  aktorów ). 
K iedyś je d n a k  sz tu k a  ta  by ła  
dobrze zn an a  członkom  c zy ta ją ­
cych elit, bow iem  te k s ty  p isane, 
ze w zględu  na  m ałą  liczbę do­
stępnych  egzem plarzy , rzadko  
czy tano  in d y w id u a ln ie  i po ci­
chu.

O dbiór m ow y je s t zw ykle b a r ­
dziej em ocjonalny , odb ió r p ism a 
n a to m ias t — b ard z ie j rac jo n a ln y . 
D opiero  w  piśm ie zaczęto — i 
to też n ie  od razu  — oddzielać 
słow a od siebie. T w orzen ie  te k ­
stu  sta ło  się se r ią  o p e rac ji lo ­
gicznych, um ożliw ia jących  e li­
m in ac ję  b łędów  sprzeczności i

pow tórzeń . C złow iek piszący ca­
ły  czas p o ró w n u je  i zestaw ia  
słow a i frag m en ty , an a lizu je  to, 
co n ap isa ł — i w p ro w ad za  po­
p raw k i. W sta ro ży tn e j M ezopo­
tam ii, Egipcie, F en ic ji czy G re ­
c ji zastępow an ie  jednych  słów  
d ru g im i w  tek s tach  p isanych  
uczyło zastęp o w an ia  jed n y ch  po­
jęć innym i. P ism o — staw ało  się 
szkołą ab strak cy jn eg o  m yślen ia . 
D la n ielicznych , oczyw iście, ale 
ci n ie liczn i tw orzy li n ie  ty lko  
budow le czy tw ie rd zen ia  m a te ­
m atyczne, ale tak że  system y 
p raw ne , d ra m a ty  czy sposoby 
zaw ie ran ia  um ów  i o rg an izow a­
n ia  arm ii. I pom yśleć, że sy s te ­
m y te p o tra fiły  p rze trw ać  całe 
stu lecia...

S z tuka p isan ia  u w a ln ia ła  ludz­
k i um ysł od uczestn iczen ia  ja k ie ­
go w ym agała  m ow a. M ów im y 
zaw sze, w  w iększym  czy m n ie j­
szym  stopniu , ,.na gorąco” . T ek st 
p o w sta je  i rów nocześn ie  je s t od ­
b ie ran y  przez naszych  rozm ów ­

ców  czy słuchaczy . K orzystan ie  
z p ism a odsuw a w  czasie tw o ­
rzen ia  te k s tu  od p rzek azy w an ia  
czy p u b lik o w an ia  tek s tu . N aw et 
jeśli p iszem y w  pośp iechu , n a ­
p ięciu  czy w zruszen iu  — to na  
ogół m ożem y później u su n ąć  te 
ślady  em ocji i u d ostępn ić  o d b io r­
cy te k s t w ygładzony , sta tyczny . 
O dbiorca także  n ie  m usi się 
śpieszyć: te k s t p rzecież m u nie 
uc ieknie . M ożna go uw ażn ie  
p rzestud iow ać, czy tać po k ilk a  
razy , w ciąż do n iego w racać . 
D w aj rozm ów cy n a to m ias t s ta ­
r a ją  się ja k  n a jszybc ie j dotrzeć 
do sensu  tego, co zostało  p o ­
w iedziane, i może już n igdy  n ie

być odtw orzone w te j sam ej p o ­
staci. In n y  je s t p rzeb ieg  rozm o­
w y n a  p iśm ie: n ad aw ca  p rz e k a ­
zu je  w ypow iedź b a rd z ie j ro z ­
w ażną i w yw ażoną, odb io rca  
m oże lep iej się zastanow ić, jak  
m a n a  n ią  zareagow ać. P ism o 
w ięc tw orzy  k ry tycznego  odb io r­
cę; tym  k ry ty czn ie jszego, że m o­
że on rów nież  sięgnąć po inne 
tek s ty  p isane, porów nać je. zn a­
leźć w  n ich  sprzeczności lub  
stw ierd z ić  p rzew agę jednego  nad  
d rug im .

Jednocześn ie  pism o da je  m o­
żliw ość o p racow an ia  o sta tecznej 
w e rs ji te k s tu  i p rzek azan ia  go 
w  fo rm ie  n iem al n ie  zm ien ionej 
n as tęp n y m  pokoleniom . P ism o 
sp rz y ja  w ięc n ie  ty lko  k ry ty cy z ­
m ow i, a le i w szelkiego rodza ju  
ortodoksjom . J e s t  godne uw agi, 
że zarów no ch rześc ijań stw o , jak  
i n a u k a  ro zw inę ły  się n a  po ­
żyw ce p rostego  w  użyciu  pism a 
a lfabetycznego  (łacińskiego). W 
c h rześc ijań s tw ie  m am y w szak  do 
czyn ien ia  z podstaw ow ym  te k ­
stem  au to ry ta ty w n y m  (Pism o 
Ś w ięte  S tarego  i N owego T e s ta ­
m entu). k tó ry  n ie  pow in ien  zm ie­
n iać  się. lecz k tó ry  podlega n a j ­
rozm aitszym  rozb io rom  i in te r ­
p re tac jo m . W n au ce  spory  toczą 
się w okół s ta ra n n ie  p rzy g o to w a­
nych  tek s tów . Część z n ich  od­
rzu ca  się, lecz tw ie rd zen ia  u zn a ­
ne za słuszne zosta ją  z a trzy m a­
ne. a ad ep tó w  n a u k i obow iązu­
je  ich znajom ość. Ł atw o  zau w a­
żyć, że m yślen ie  n aukow e op ie­
ra  się jed n ak  w  w iększym  s to p ­
n iu  n a  k ry tycyzm ie , zaś m y śle ­
n ie  re lig ijn e  —• n a  zachow aw ­
czości. J e d n a k  zarów no k ry ty ­
cyzm , ja k  i zachow aw czość są w  
ró w n y m  s topn iu  dziećm i sztuk i 
p isan ia  i czytania...

W sta roży tnośc i i Ś red n io w ie­
czu te k s ty  by ły  pow ielane  drogą 
ręcznego p rzep isyw an ia . Ś red n io ­
w ieczni kopiści — zakonnicy, n a ­
s tęp n ie  studer.ci, u rzędnicy , ubo­
dzy księża itp . pope łn ia li jed n ak  
w ie lo rak ie  b łędy, k tó re  z czasem  
u legały  naw arstw ien io m . C zasem  
zdarzało  się, że ca ły  fra g m e n t 
te k s tu  tra c ił p rzez  to  sw ój po­
p rzed n i sens. B yw ało, że k o le j­
n y  k o p is ta  u zupe łn ia ł w łasnym  
kom en tarzem , że n ie  rozum ie, co 
p rzep isu je  (!). T ru d n o  było zatem  
znaleźć dw ie osoby, k tó re  k o rzy ­
s ta ły b y  dok ładn ie  z tego  sam e­
go tek s tu . Je ś li k to ś  np . czyta ł 
w  S ew illi k lasyczne  dzieło te c h ­
n iczne ,,0  a rc h ite k tu rz e ” W itru - 
w iusza, to by ła  to bez w ą tp ie ­
n ia  in n a  w e rs ja  n iż  ta, k tó rą  
stud iow ano  w  ty m  sam ym  cza­
sie w  K rakow ie . K sz ta łtow an ie  
się tek s tó w  a u to ry ta ty w n y ch , 
k ry ty czn a  ana liza  dzieł — w szy­
stko  to  było do pew nego sto p ­
n ia  ogran iczone m ałą  stab ilnością  
tek s tó w  rękop iśm iennych .

W późnym  Ś redn iow ieczu  ja ­
kość zn a jd u jący ch  się w  obiegu 
tek s tó w  osiągnęła  dno. W iem y, 
że M iko ła j K o p ern ik  z T orun ia  
lep ie j n iż  jak ik o lw iek  w sp ó ł­
czesny m u as tro n o m  zrozum iał 
teo rię  P to lom eusza  (k tó re j zadał 
d ruzgocący  cios), n ie  w iem y  je d ­
nak , ile czasu i w ysiłku  koszto ­
w ało  go p o rów nyw an ie  d o stęp ­
nych m u odpisów  tego dzieła. 
XV w iek  jed n ak  p rzyn iósł epo ­
kę d ru k u , w iek  n a s tę p n y  — m e­
tody  d ru k o w an ia  e r ra t, czyli po­
p ra w ia n ia . C yw ilizac ja  n iez łom ­
n ie  po staw iła  n a  słow o d ru k o ­
w ane,..

Oprać. E J.
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J a  m am  patrzeć w  k tó rąś  s tronę?
Jeszcze stracę  sw ą koronę!
W olne ża rty , Tulipanie!
Nic takiego się n ie stan ie!

W szak ko rona Ci n ie spadnie, 
k iedy  spojrzysz w koło ładnie.

Tw a nam ow a na nic zda się.
Ty trak tu je sz  m nie ja k  ... K asię, 
co ugan ia  się za Tobą, 
jak  za jak ąś  tam  ... osobą!
T rzeba um ieć siebie cenić, 
to też  zdania nie chcę zm ienić!

Różo m oja. P an i kw iatów , 
n ie  rozw iniesz sw ych szkarła tów  
bez uśm iechu, bez radości, 
bez p rom yków  wesołości.
W Słońcu k w itn ie  się najp ięk n ie j, 
w  cien iu  —  n ie  zachw ycisz wdziękiem . 
Spójrz, Słoneczko jak  szalone 
ciągle p a trz y  w  T w oją stronę!

Idź już stąd , z T w ym i radam i!
I w zruszyła  ram ionam i.

A le co to? Z czego śm ieją  się te  kw iatk i?  
W cieniu sp ad ły  z róży  płatk i!

MAŁGORZATA K Ą PIŃ SK A

T J — ■ I

(41)

— W ystaw a osłów  d ard an e lsk ich .
- Co, p ro szę?  — p y ta ją  g rzecznie  sz tu b a ­

cy. k tó rzy  n ie  dosłyszeli o co chodzi, w ięc 
pan i w y b u ch a  śm iechem  i w chodzi rozw e­
selona do szkoiy, huczącej i du d n iące j w  te j 
chw ili, b rzęczącej n ogam i po żelaznych 
schodach, zaku rzone j, codziennej, n iem ożli­
w ej czasam i do zn iesien ia , a  jed n ak  bardzo  
kochanej. S taszek  W ojecki p rzek rzy k u je  
g w ar i pow iada  do ucha  Lolkow i:

— U w ażaj, pokazyw ałeś m i k iedyś, że m a ­
cie ta k ą  w sp an ia łą  p iw nicę?

L olek  k iw a  głow ą i żu je . D w óch bijiących 
się m alców  rozdziela  ich n a  chw ilę, a le za ­
raz  do p ad a ją  siebie.

— W ięc co?
— W ięc to — pow iada W ojecki, że .zrobi­

m y ta jn e  zeb ran ie  w  podziem iach.
L olkow i oczy błyszczą. P rz e s ta je  jeść i 

resz tę  śn iad an ia  w y rzu ca  do kosza. Ju ż  co 
innego m u w  głow ie.

— W m askach?
— Może i w  m askach . D oskonale. M usim y 

m ieć też sz ty le t, k rzyż i św iecę.

— G rom nicę! — pow iada  L olek z rozsze­
rzonym i oczym a.

T u  jak iś  z I l ld  p o d b ija  m u nogi, w ięc g ru ­
by L olek  siada  ciężko n a  podłogę, a le  z ry ­
w a  się z lo tn ą  w ściek łością , pędzi za k rz y w ­
dzicielem , n u rz a  się w  tłu m ie  i w ym ierza  
kom uś m ocny cios w  plecy. Z aczepiony od­
w ra c a  się. A ch, to  n ie  ten . To je s t „ ta b u ” . 
K la sa  II  licea lna . P anow ie  ud z ie la jący  się 
z rz a d k a  i od n iechcen ia  ,m a jący  p rzy w ile j 
siedzenia  w  k las ie  n a  p au z ie  i noszen ia  szkol­
nego sz tan d a ru . L olek  je s t pochw ycony  przez  
oburzonego  a ry s to k ra tę , k tó ry  w zyw a sw o­
ich n a  pom oc. L o lka  b io rą  za nog i i ręce 
n ib y  'trzepocącą się ry b ę  i niosą, u roczyście 
śp iew ając  na  koniec k o ry ta rza , gdzie je s t
II  licea lna . L o lek  k rzy czy : „na  pom oc” . D y­
żu rn y  nauczycie l gdzieś się zaw ieruszy ł, w ięc 
W ojecki n ic  n ie  m oże poradzić . W k las ie  
licea lne j są n iek tó rzy  ogrom ni uczn iow ie  — 
m e tr  siedem dziesią t dw a. a le  w obec tych  
o lbrzym ów  zero. O to zam y k a ją  k lasę. L olek  
je s t zgubiony. Wojiecki pędzi n a  p rzeciw leg ­
ły koniec do sw ych  p o b ra ty m có w  i drze się:

— M alcy! B eciaki! D ruga licea lna  p o rw a ­
ła  n am  L olka. N a pomoc.

B eciak i p o ły k a ją  o s ta tn ie  kęsy  śn iadan ia , 
łap ią  się za g łow y i pędzą  n ib y  ta b u n  koni 
za W ojeckim . Po  drodze w idzi to  flegm atycz­
n y  d y żu ru jący  m a tem aty k . M usiałby  in te r ­
w eniow ać. A le m u się n ie  chce. P ociesza się, 
że ban d a  pobieg ła  w  p rzeciw leg łą  stronę, 
gdzie m usi być in n y  d y żu rn y  pedagog. N iech 
te n  m a rozryw kę . Ale w łaśn ie  zeksa w  te j 
stro n ie  w cale  n ie  w idać. Ib  oblega k lasę  l i ­
cea lną . W ali w  d rzw i k o lan am i i pięściam i. 
Ho. żeby b y ły  bu ty . A le w  szkole trzeb a  
nosić  m iękk ie  pan to fle . Te w  pew nych  chw i­
lach  są do niczego. K a ra fk a  p rzep y ch a  się 
przez  tłum . O czyw iście n ic  n ie  słychać co 
m ów i, a le  w iadom o, że chodzi m u  o drzw i. 
N ie uszkodzić ich. Bo k to  zapłaci?  P ie rw ­
sza b. N iusiek  J a n ik  m io ta  się w  tłum ie , 
p rzep y ch a  się, ręk ą  w yw ija . O n da radę. 
N ie bójcie się. O dstąp ić  odstąpić. P ie rw ­

sza b n ab ie ra  o tuchy . Jeszcze n ie  znacie 
starszego  J a n ik a ?  D otychczas m ało  się p ro ­
dukow ał, ale już m a w  k las ie  w ie lk i m ir. 
On jest, pan ie  tego, w ynalazca . C hem ik, 
k o n s tru k to r . Ju ż  szuka po k ieszen iach . G w o­
ździe! K to  m a gw óźdź? O lszański. O n n a tu ­
ra ln ie . U rodzony  zb ieracz s taroży tności. J a ­
n ik  d łu b ie  gw oździem  w  d z iu rce  od  k lucza . 
K oledzy c ichną i słychać, że k lucz  z tam te j 
s tro n y  z b rzęk iem  p ad a  n a  podłogę. T eraz  
ch łopak  w y b ie ra  z k ieszen i ja k ą ś  dziw ną 
szprycę i w k ład a  ją  do dziu rk i. N aciska. 
M ów i do kolegów :

— Nie m a rady , L olek  też ucierp i, a le go 
ocalim y.

Cicho, w  k las ie  licea ln e j z początku  sły ­
chać śm iech, po tem  ro b i się gw arn ie j, rozle­
ga ją  się w rzask i, trz a sk  o tw ieranego  okna. 
tu p an ie  i n a reszc ie  d rzw i się o tw ie ra ją  i 
załzaw ione o lb rzym y u k azu ją  się n a  zew ­
n ą trz . M iędzy nogam i ich w y d o sta je  się na 
w olność k ich a jący  i w ściek ły  Lolek. O lb rzy ­
m y b iegną do m uszli z w odą n a  k o ry ta rz u  i 
do u b ik ac ji p rzem yć sobie oczy. A  klną, a 
w ydziw ia ją .

W łaśn ie  z ja w ia  się d y żu rny  nauczyciel, 
k tó rego  w zyw ała  n a  dół ja k a ś  tk liw a  m am a. 
W idzi chaos, b iegnie, czuje jak iś  dziw ny za ­
pach  i sam  łap ie  się za nos.

— Co tu  się stało?
— N alo t gazow y! — krzyczy  k to ś z licea l­

nej.
— Nie m ożem y m ieć francusk iego . K lasa 

zagazow ana — in fo rm u je  z tu p e tem  w ysoki 
b londyn.

N auczyciel w chodzi do k la sy  i cofa się.
— O tw orzyć d rug ie  okno. P uścić  przeciąg. 

K to  to  zrobił?
H a. K to  to z rob ił?  A ry sto k rac ja  szkolna 

nie zd radzi m łodszych kolegów .
Jed en  z n ich  krzyczy  do zagapionych  

chłopców :
— P recz  stąd , p a d a lc e ! H ieny  n ieczyste. — 

A c is z e j:

cdn.

-  dzieciom
t v s o o n i k  k a t o l i c k i

R zekł T u lipan  raz  do Róży:
—  Czy się czas P an i nie d łuży?

M ościa P an n a  sztyw no stoi.
Czy się P an n a  czegoś boi?
Czas rozejrzeć się za Słońcem  
i upajać  się gorącem !

Na to Róża: — Ależ, Panie!
Skąd ten  pom ysł, T ulipanie? 
C hw ie jny  m usisz m ieć ch a rak ter. 
P a trzeć  w Słońce je s t n ietak tem ! 
M am  sw ą dum ę, proszę Pana.
N ie posłucham , T ulipana!

Zgiął T u lipan  sw ą łodyżkę, 
w ziął za lis tek  tow arzyszkę:
— Różo piękna, Różo dum na,

w  cien iu  zginiesz, n ierozum na.
S kłoń sw ą głów kę w lewo, w  praw o, 
w szyscy będą bić Ci braw o!

Eugenia Kobylińska

13



Rozmowy 
z  Czytelnikami

P. J a n  D. z w o jew ództw a lesz­
czyńskiego zarzuca  K ościołow i 
po lskoka to lick iem u , że w  co­
dziennej: p rak ty ce  odszedł od za­
sad zaw arty ch  w  P iśm ie  Ś w ię­
ty m  oraz  od w sk azań  o rg an iza ­
to ra  naszego K ościoła, b iskupa  
F ran c iszk a  H odura . P isze bow iem  
m iędzy in n y m i:

*

„Chrystus pow iedział, że w  
dzień sądu ustawi ow ce po pra­
w icy sw ojej, a kozły po lew icy. 
Zastanaw iam  się w ięc na tym, 
którzy w  w aszym  K ościele są 
owcam i, a którzy kozłam i? K tó­
rych w aszych w yznaw ców  m oż­
na nazw ać w ybranym  narodem  
Bożym?... Apostoł zwraca bo­
w iem  uwagę: „Czy nie w iecie, 
że n iespraw iedliw i K rólestw a B o­
żego n ie odziedziczą? Nie łudźcie 
się! Ani w szetecznicy, ani bał­
w ochw alcy, ani cudzołożnicy, ani 
rozpustnicy, ani m ężolożnicy, ani 
złodzieje, ani chciw cy, ani pijacy, 
ani oszczercy, ani zdziercy K ró­
lestw a Bożego nie odziedziczą” 
(1 Kor 6,9-10). B iblia nakazuje,

P O R A D Y

W iele s tro f n ap isa li poeci o 
w łosach, p ięknych , jedw ab istych , 
czarnych , ty c jan o w sk ich  i blond. 
Is to tn ie , to  w ie lk a  ozdoba kobiet, 
a  i m ężczyzn, ty lko  w ów czas jed ­
nak , gdy są w yp ie lęgnow ane, 
zdrow e i dobrze ostrzyżone. W ło­
sy są też  b a ro m e trem  naszego 
zd row ia  i sam o p o czu c ia : w  chw i­
lach  stresów , za łam ań  psych icz­
nych  szybciej się p rze tłuszczają , 
w y p ad a ją , p rz e s ta ją  błyszczeć i 
s ta ją  się b ard z ie j oporne  na  
u k ładan ie .

O czyw iście, w  w ielu  w y p ad ­
kach  bardzo  u ła tw ia  życie trw a ła  
ondu lac ja . K iedy  je d n a k  i p rzy  
Jakich  w łosach  je s t ona w sk a ­
zana?

P rzypom nijm y , że jeże li w łosy 
są ro z ja śn io n e  lub  fa rb o w an e  — 
lep ie j z trw a łe j zrezygnow ać, 
chyba, że w łos je s t w y ją tkow o  
silny  i zdrow y. W arto  jed n ak  
p rzed tem  w ypróbow ać e fek t, za­
k ręca jąc  dw a w ałeczk i, a  po k il­
k u  m in u tach  sp raw d za jąc , czy

aby z takim i naw et n ie jadać... 
Dlatego należy narodzić się na 
now o — a w ięc w yzbyć się 
w szystkich w ym ienionych przez 
Apostołów  nałogów  — i ochrzcić 
jako dorosły człow iek, nie zaś 
jako niem owlę...

N ie stosujecie się też do tego, 
co pisał biskup Hodur. Zatem  
jeśli w asz K ościół chce naprawdę 
służyć Bogu, pow inien oczyścić 
się z w szelk ich  naleciałości po­
gaństwa, które przysłaniają Bogd 
i jedynego pośrednika naszego, 
Jezusa Chrystusa. Bóg bowiem  
nikogo nie potrzebuje, gdyż do 
zbaw ienia ludzi w ystarczyła m ę­
ka i krew  Syna Bożego... R ów ­
nież człow iek nie potrzebuje n i­
kogo, by żyć z Bogiem . W szystko 
zaś, co zostało w ym yślone w  
ciągu w ieków  (pośrednictwa, od­
pusty, płacone Msze św . i cudow ­
ne obrazy) to pogaństwo, które 
w  now ej form ie wdarło się do 
Kościoła C hrystusow ego”.

£

S zanow ny C zy te ln iku ! R zeczy­
w iście. Z baw icie l pow iedzia ł, że 
w  dzień  sądu  „będą zg rom adzo­
ne p rzed  N im  w szystk ie  n a ro d y  i 
(wówczas) odłączy jed n e  od d ru ­
gich, ja k  p as te rz  odłącza owce 
od kozłów . I u s taw i owce po
p raw icy  sw oje j a  kozły po lew i­
cy” (M t 25,32-33). N igdzie jed n ak  
B iblia n ie  w spom ina, k tó rzy  lu ­
dzie zaliczeni zostaną  do owiec, 
a k tó rzy  do kozłów . B ow iem  sąd 
w  te j sp raw ie  należy  w yłącznie  
do Syna Bożego, k tó rem u  O jciec 
..dał w ładzę  sądzenia, bo jes t
Synem  C złow ieczym ” (J 5,27).
M ógłbym  i ja  postaw ić  P a n u  py ­
tan ie : K to  z W aszej społeczne- 
ści koście lnej zaliczony zostanie 
do ow iec, a  k to  do kozłów ? J e d ­
n a k  n ie  p o tra f i P a n  n a  n ie  z 
ca łą  pew nością  odpow iedzieć.

P ra w d ą  jes t rów nież  i to. że 
„n iesp raw ied liw i K ró les tw a  Bo­
żego n ie  odziedziczą” (1 K or 6,9a). 
A le p raw dopodobn ie  zapom niał 
P a n  o tym , że za raz  po tem  apo­

w łos n ie  rw ie  się i n ie  łam ie.
W aru n k iem  w łaśc iw ie  zrob io ­

n e j trw a łe j je s t u m ie ję tn ie  do­
b ran y  p łyn . L ep ie j też  — m im o 
ceny  — u d ać  się do dobrego f ry ­
z jera , bo przecież trw a ła  jest 
m im o w szystko  tań sza  od p e ru ­
ki.

D rug im  w ażnym  w aru n k iem  
udaneji o n d u lac ji je s t p raw id ło ­
w e zak ręcen ie  pasem ek  n a  w a ł­
ki, tak , aby  dobrze ■ uchw ycić  
końce, a jednocześn ie  n ie  łam ać 
w łosów . P rzed  naw in ięc iem  trz e ­
ba zdecydow ać się n a  rodzaj 
sk rę tu , p rzy  czym  n a leży  p rzy ­
jąć  zasadę, że w łosy  fa rbow ane , 
suche, słabsze m ogą być bardzo  
de lik a tn ie  skręcone. T rw a ła  do­
b ra  je s t d la  w łosów  cienkich , 
tru d n o  u k ład a jący ch  się, a  ta k -  

’że d la  w łosów  tłu stych .
N igdy n ie  należy  decydow ać 

się n a  dw a zab ieg i: trw a łą  i f a r ­
bow anie w  jednym  d n iu  —  
z resz tą  pow in ien  to  odradzić

sto ł P aw e ł s tw ie rd za : „T akim i 
n iek tó rzy  z w as by li; a leście ob­
m yci, uśw ięcen i i u sp raw ied li­
w ien i w  im ien iu  P a n a  Jezusa  
C h ry stu sa  i w  D uchu  Boga n a ­
szego” (1 K or 6,11). Gdzie indziej 
ten  sam  A postoł nap o m in a  w y ­
znaw ców  C hry stu sa , „aby  o n i­
k im  źle n ie  m ów ili, n ie  byli 
k łó tliw i, ale ustęp liw i, o k azu ją ­
cy w szystk im  ludziom  łagodność. 
Bo i m y by liśm y  n iegdyś n ie ro ­
zum ni, n iesfo rn i, b łądzący, pod­
d an i pożądliw ości... A le gdy ob­
jaw iła  się dobroć i m iłość do lu ­
dzi Z baw ic ie la  naszego, Boga, 
zbaw ił n as n ie  d la  uczynków  
sp raw ied liw ości, k tó re  sp e łn iliś­
m y, lecz dla m iłosierdzia  sw ego 
przez k ąp ie l odrodzen ia  o raz  od­
no w ien ia  p rzez  D ucha Ś w iętego” 
(Tyt 3,2-5). Z przy toczonych  słów 
w ynika , że u sp raw ied liw ien ie , a 
ty m  sam ym  szansa ludzi osiąg ­
n ięc ia  K ró les tw a  Bożego, doko­
n u je  się p rzez  ch rzest. P ra k ty k a  
ch rz tu  dorosłych is tn ia ła  w  po­
czą tkach  K ościo ła  o raz  is tn ie je  
obecnie, ale ty lko  d la  ludzi, k tó ­
rzy  jako  dorośli p rzy jm u ją  n a u ­
kę C hrystu sow ą, Je d n a k  ju ż  w  
p ierw szych  w iek ach  p ra k ty k o w a ­
no rów nież  ch rzes t n iem ow ląt. 
T ak  było n a  p rzes trzen i w ieków , 
i ta k  też je s t obecnie w  w ięk ­
szości K ościołów  ch rześc ijań ­
skich . Nie sposób n ie  zgodzić się. 
by K ościół P ow szechny  m ylił się 
w  ty m  w zględzie. B ow iem  po­
w szechność ta k ie j p ra k ty k i w sk a ­
zuje, po k tó re j stro n ie  je s t r a ­
c ja .

O kazu je  się rów nież, że b a r ­
dzo m ało w ie P a n  o K ościele 
po lskokato lick im . Zaw sze bo ­
w iem  uczyliśm y i uczym y, że 
..jeden jes t Bóg, jed en  też  po­
śred n ik  m iędzy  Bogiem  a lu d ź ­
m i, człow iek C h ry stu s  Je z u s” (1 
T ym  2,5). N a pew no też  — an i 
w  tygodn iku  „R odzina”, an i w  
żadnym  in n y m  naszym  w y d aw ­
n ic tw ie  — n ie  spo tka ł się P a n  z 
tym , byśm y dom agali się dla 
M ary i czci na leżn e j Bogu. J e ­
steśm y  jed n ak  p rzekonan i, że ja ­

sam  fry z je r. Z w ykle w  p ie rw ­
szej ko le jności rob im y  trw a łą , a 
na jw cześn ie j za tydz ień  czy dw a
— zm ianę lub  p o p raw ę ko lo ru  
w łosów . N a jład n ie j w yg ląda  
trw a ła  o n d u lac ja  zrobiona n a  
w łosach  n ie  rozjaśn ionych , n ie  
tk n ię ty ch  fa rb ą , zw łaszcza jeśli 
są one zdrow e i dość grube . N ie 
tra c ą  w ów czas po łysku , a loki 
trw a łe j w y g ląd a ją  jak  n a tu ra ln y  
sk rę t.

T rw a ła  n ie  zw aln ia  oczyw iście 
od obow iązku  system atycznego  
p ie lęgnow an ia  w łosów . W ażną 
sp ra w ą  jes t do b ran ie  odpow ied­
niego szam ponu i częste stoso­
w an ie  odżyw ek. O dżyw ki w a rto  
też stosow ać n a  k ilk a  m yć p rzed  
ro b ien iem  trw a łe j, aby  w zm oc­
n ić  e lastyczność  i sp rężystość 
w łosów .

T ak  zw ana lek k a  trw a ła  daje  
po w ysuszen iu  w łosów  w iększą 
puszystość i znacznie lepsze m o­
żliw ości u k ła d a n ia  fry zu ry . T en

ko m a tk a  S yna Bożego w ed ług  
ciała  m oże n a m  w iele  u  Boga 
uprosić . O ddajem y  Je j  w ięc cześć 
n a leżn ą  św ię tym  sługom  Bożym. 
I chyba n ie  m a w  ty m  nic po ­
gańskiego.

T ru d n o  m i też  dociec, w  k tó ­
ry m  z p ism  b isk u p a  F ran c iszk a  
H o d u ra  w yczy ta ł P an , że M sza 
św. i sak ram en ty  są „nalec ia ło ­
ściam i p o g ań stw a” . P roszę  raz 
jeszcze uw ażn ie  p rzeczy tać  E w an ­
gelię, a p rzek o n a  się P an , że z o ­
s ta ły  one u stan o w io n e  przez 
C hrystu sa . To p raw d a , że z o k a ­
zji sp raw o w an ia  posług re lig ij­
n ych  p rzy jm u jem y  o fia ry  sk ła ­
dane  przez  naszych  w yznaw ców . 
T ak  było z resz tą  w  K ościele za ­
w sze, gdyż duchow ni też  m uszą 
z czegoś żyć. Zaś w ed ług  n au k i 
A postoła, „tak... po stanow ił P an , 
ażeby ci, k tó rzy  ew angelię  zw ia­
s tu ją , z ew angelii ży li” (1 K or 
8,14). Je d n a k  sto su jąc  się do n a ­
p o m n ien ia  P ism a  Św. zaw artego  
w  słow ach, „darm o  w zięliście, 
darm o  d aw ajc ie”, n ig d y  n ie  u- 
za leżn iam y u d z ie lan ia  posług r e ­
lig ijnych  od kw o ty  w płaconych  
p ien iędzy . A to  zupełn ie  co in ­
nego. P o n ad to  K ościoły s ta ro k a ­
to lick ie , a  w ięc i nasz  Kościół, 
n ie  u z n a ją  odpu stó w  i cudow ­
nych  obrazów . Szkoda w ięc, że 
tego P a n  n ie  w ie.

R ów nież i m y p rzy jm u jem y , że 
odkup ien i zostaliśm y m ęką  i 
k rw ią  S y n a  Bożego. Bo w ed ług  
słów  A postoła, „nie rzeczam i zn i­
kom ym i, sreb rem  albo złotem , 
zostaliście odkupieni,... lecz d ro ­
gą k rw ią  C hry stu sa , jako  b a ra n ­
k a  n iew innego  i n ie sk a lan eg o ” 
(1 P  1,18-19). J e d n a k  ro zd aw n ic ­
tw o  łask  w ysłużonych  przez Z ba­
w icie la  dokonu je  się za p o śred ­
n ic tw em  kap łanów , sp ra w u ją ­
cych M szę św . i sak ram en ty .

W szystkich C zytelników  po­
zdrawiam  w  Chrystusie, Panu  
zaś radzę dobrze się zastanowić, 
zanim Pan coś zarzuci sw ym  
bliźnim.

DUSZPASTERZ

włosy

d e lik a tn y  sk rę t w y sta rcza  _ n a  
około dw a m iesiące. M ocniejsza 
trw a ła  u trzy m u je  się d łużej, za ­
leżnie od często tliw ości obcinan ia  
w łosów , k tó rych  sk racan ie  je s t 
kon ieczne  ze w zg lędu  n a  zapo­
b ieganie  łam liw ości końców .

N ie zaw sze trz eb a  się decydo­
w ać n a  trw a łą  n a  całe j głow ie. 
C zasam i w y sta rczy  zrob ien ie  
trw a łe j ty lko  n a  grzyw ce lu b  n a  
czubku, aby  p o p raw ić  k sz ta łt 
głow y. W ów czas zak ręca  się k il­
k anaśc ie  pasem ek  n a  czubku, 
idąc w  dół do k a rk u . P rzy  d łuż­
szych w łosach  i fry zu rze  ty p u  
p aź  czy p o d w in ię ty  w ałek  do­
skonale  zd a je  egzam in  trw a ła  
zrob iona  ty lko  n a  końcach  w ło ­
sów. W ów czas n a tu ra ln o ść  sk rę ­
tu , a  co za ty m  idzie i w y g lądu  
ca łe j f ry z u ry  osiąga się przez 
dob ran ie  różnej g rubości w ałków  
oraz  dobre  ostrzyżen ie  w łosów  
p rzed  trw a łą  i po n iej.

Ż yczym y dobrych  efek tów  i 
znakom itego  sam opoczucia!

Obiekt nieustannej troski
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— To b ab c ia  n ic  ru e  m a  p rzec iw  z e rw a n iu  s łow a?
— J a ?  J a ?  Ty o d  pew n eg o  czasu  zu p e łn ie  p am ięć  s tra c iła ś . 

P rzec ie  jeszcze  w k a rn a w a le  m ów iłam , że c ieb ie  za  w a r ia ta  n ie  o d ­
dam . N ie  n a  to m  cię chow ała . Czegóż chcesz?  P o w ied z ia łam : nie, 
i n ie  pozw olę. N aw e t n ie  p ro ś darm o . Ju itro  sam a  p o w iem  G łęboc­
k iem u, żeby sob ie  szed ł gdzie  in d z ie j. C hyba że  się w y k rad n iesz  
z n im !

— Ja !  — zaśm ia ła  się pam ienka m im o w oli. — A lboż m n ie  źle 
w  M ariam p o lu ?  G o to w am  n a  w iek i zostać.

— A t, k to  tam  z b a d a  tw o je  am o ry ! A le co G łębockiego, to  sobie 
w y p ersw ad u j. To w a r ia t  d b asta! N iech tu  n ie  jeździ, bo m oże stać 
się n ieszczęście . J a  n ie  ro zu m iem  tw o je j odw ag i. Ż ebyś p rzeczy ­
ta ła  w  pod ręczn ik u  lek arsk im ... a le  z re sz tą  to. n ie  d la  c ieb ie  te  
szczegóły. W olę tw ó j zaw ód i s t ra p ie n ie  te ra z  n iż  po tem . N iech  m i 
k to  w y tłu m aczy  tw ó j g u st do fu r ia ta . T o is tn a  an o m alia . Z tego  się 
trz eb a  spow iadać .

— S kądże  b ab c ia  w nosi, że  go  kocham ?
— J a k  to ?  Co to?  N ie kochasz i do p ie ro  m ów isz?  Co ci je s t?  

O p am ię ta j się! R t,k obcu jesz  z w a ria te m ! M yśla łam , że za  n im  sz a ­
le jesz. A w a n tu ra !

— Is to tn e , ź le  z ro b iłam , babc iu . J u t ro  zw ró cę  m u słow o.
— Jezusie , M ario ! G otow y a ta k !  Z adusi cię! D o ig ra łaś się  b iedy! 

Co to. będzie ! N iech  ja  s ię  lep ie j z n im  rozm ów ię.
— P roszę  się n ie  bać. W szystko  m in ie  spoko jn ie . P rzep raszam , 

babciu , za  k ło p o t i n iep o k ó j. M yślałam ...
— Że on  p rz y to m n j.. a  te raz  w idzisz  ja sn o  rzeczy . T a k  tak , s t a r ­

szych trz e b a  słuchać . T w o ja  sk ry to ść  to  coś o k ropnego ! N iechby  
choć Ja ś  by ł ju tro  p rzy  w asze j rozm ow ie.

— Z b y teczn e ; z a ła tw ię  to sam a. D ziękuję!
P o ch y liła  się do rę k i s ta ru szk i, a  ta  je j g łów kę p rzy c isn ę ła  do 

p ie rs i i  poca ło w a ła  ja s n e  czoło.
N igdy Ja d z ia  czu łą  n ie  by ła  z n ik im . T eraz  o g a rn ę ło  ją  jak ieś 

ża ło sne  p ra g n ie n ie  p ieszczo t i słodyczy. C hcia ło  s ię  je j w  ciszy p rz e ­
być la ta , o t tak , p rzy tu lo n e j do p a n i T ekli, i m arzyć. K o ch an ie  
ro z ry w ało  je j serce.

S ta ru szk a , tro ch ę  zd z iw io n a  i b a rd zo  ra d a , g ład z iła  je j c iem ne 
w łosy i m ilczała . K tóż by m ógł g d e rać  w  ta k ie j ch w ili?  A m oże 
przyszło  n a  m yśl p an i T eki; d aw e  w sp o m n ien ie  ta k ie j sam e j g łów ki 
dziew częcej, co  p rzed  trz y d z ie s tu  la ty  g a rn ę ła  się do  m atczynego  
se rca  i sk a rż y ła  s ię  ża łośn ie , że  je j rzucić  trz e b a  b ędz ie  w szystko  
sw o je  i iść  d a leko?  I poszła . K o ch an ie  p rzem o g ło  żal i trw o g ę  p rzed  
obczyzną, ja k  sam obójcę  c iągn ie  w ir  rzeczny  — i poszła! Oczy m a t­
ki n ie  zobaczy ły  je j w ięcej, obczyzna p o ża rła  w ie lkopo lsk i b ław a- 
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tek , tę sk n o ta  s tra w iła  w ą tłą  ro ś lin k ę ; oczy m atk i p łak a ły  la ta , aż 
w pad ły , s tra c iły  b lask , p o d k rąży ły  się c iem no. Bóg jed en  w id z ia ł te  
łzy i Bóg o  n ic h  p am ię ta ł.

T eraz  ta  Ja d z ia  in n ą  b y ła  od ta m te j. N ie  sk a rży ła  się, n ie  m ów iła  
n ic , a  je d n a k  zd a ło  się  s ta ru szce , że d aw n e  czasy  w ró c iły  — i. m im o 
w oli zaczę ła  m ów ić ja k  do ta m te j, o cudzym  człow ieku .

— S łyszałam , że  do S trug i W acław  p rz y s ła ł k ilk a n a śc ie  trak en ó w  
i s ta d o  h o len d erek . P is a ł m i, że  i  w  swTo ich  d o b rach  zm ien ia  rząd . 
O k rad a li go h an ieb n ie . C h w a ła  Bogu, m cże  się o b e jrzy  i u s ta tk u je . 
W arto , żeby i o  S tru g ę  się  dow iedzia ł. P a ń sk ie  oko  k o n ia  tuczy !

— B abcia  się  już za  n im  s tę sk n iła ?  — szepnę ła  Jad z ia .
— M oże i taik! — w es tch n ę ła  pan i' T ek la . — K to  w ie , co się z n im  

dzieje . M oże chory . Z ły sen  dziś m ia łam .
R ęce Jad z i zac isnę ły  się n erw ow o .
— Cóż się  babci śn iło?  — sp y ta ła  d z iw n y m  głosem .
— Ja , dziecko, zaw sze  z u m a rły m i g ad am . M oja  J a d w in ia  p rz y ­

chodzi do m n ie  często. D aw n ie j s ta w a ła  n a d e  m n ą  b la d a  i sp ła k a ­
n a , m ów iła , że  je j c iężko leżeć w  obcej ziemi., że  je j z im no  i c iem ­
no . C zasem  sk ła d a ła  rę ce  i p ro s iła : ..M am o, p a m ię ta jc ie  o  m oim  
sie ro c ie”. A gdy o n  do  n a s  p rzy jech a ł, to  p o  ra z  p ie rw szy  u śm ie ­
c h a ła  słę do  m n ie  i gdzieś z d a iek a  p o sy ła ła  od u s t  p o ca łu n k i. 
A dziś w e d w o je  przyszli z o jcem  i w ołali.; „ P iln u j go, strzeż !” A 
po tem  J a d w in ia  nogi m o je  o b ję ła  i p ro s iła : !M amo, czego on  sm u t­
ny , ty  w iesz. A j a k  o n  sm u tny , to  m i w  g ro b ie  jeszcze  ciężej i d u ­
sza  spoko ju  n ie  m a . M am o, n ie  d a jc ie  zm arn ieć  m em u s ie ro c ie !” 
S tra c h  m n ie  zd ją ł. C h c ia łabym  go zobaczyć zdrow ego. Czegóż m u 
sm ucić się...

— N iechby  p rz y je c h a ł — szepnę ła  Ja d z ia  — a le  p ew n ie  do  ślubu  
J a s ia  n ie  zobaczym y go. P ra c u je !

— A ch, ten  Jaś! — w y k rzy k n ę ła  s ta ru szk a , odzysku jąc  w erw ę  na 
w sp o m n ien ie  sw ej obecnej zm ory, a ie  n ie  g d e ra ła  da le j, ty lk o  się 
zw ró c iła  do p a n ie n k i: — Z a tem  ju tro , Jadz ieczko , kończ z  G łęboc­
k im . N iech  go m o je  oczy n ie  w idzą . N ie  uw ierzysz , ja k  on  m i n ie ­
m iły . Z d a je  m i s ię  zaw rze, że on  n a m  p rzy n ie s ie  jak ie ś  n ieszczęś­
cie.

Ja d z ia  w z d ry g n ę ła  się ca łym  ciałem . I o n a  lęk a ła  się ok ro p n ie . 
M iędzy je j m a rzen iem  s ta ł on  jaik c z a rn e  w idm o. D la tego  m oże 
zw lek a ła  z e rw a n ie  — b a ła  się jeg o  zem st}7 i w ybuchu , a le  n ie  d la  
siebie...

N aza ju trz  p rzy jech a ł. D zień  był posępny , n a  d w orze  sza la ła  m a r ­
cow a, śn ieżn a  zaw ie ru ch a .

cdn.

POZIOMO: A -l) lekk ie , słodkie ciasto , B -8) spo rządza  a k ty  p ra w - 
ne. C -l) k rzew in k a  o jad a ln y ch  jagodach , D -8) b an k ru c tw o , E -l)  
ub ió r m ęsk i m odny w  okresie  b ied e rm e ie ru , F-7) otoczka, H -l)  p seu - "■■■ 
donim  a u to ra  „ P o p ł łó w ”, 1-7) szybkie zdobyw an ie  w yższych s ta ­
now isk, K - l)  o lbrzym ie drzew o afry k ań sk ie , L -6) naśladow ca, M -l) 
a u to r  „B eren ik i” , N -6) zm ierzch. 3 2

PIONOWO: 1-A) po le  zry te  przez dziki, 1-H) fu te ra ł n a  rew o l- 
w er, 3-A) stop ień  podoficersk i, 4-K) ro d za j p lack a  sm ażonego, 5-A) 
g ru b a  gałąź, 5-G) dw uko łow y  w óz u K irg izów  i M ongołów, 6-K ) zły 
duch. d iabeł, 7-E) skoczny .taniec, 8- A) k o n k u ren c ja  w  s trze la n iu  do 
rzu tków , 9-D) w z ią tk a  k a rc ian a , 9-1) k rasom ów ca, 10-A) u szczer­
bek, 11-F) ta jn y  w yw iadow ca, 13-A) an to n im  zysku, 13-H) z pow in- 
szow aniem  im ien in .

Po ro zw iązan iu  odczytać szy fr (przysłow ie ludow e):
(A-7, K-9, N - l l ,  M-5, B-3, G - l l ,  B-10 N -6, A-4, E -6) (M-9, H - l  

B-5) (N-4, 1-10, E-3) (L -l, C-7, D -l, F-7).
R o z w i ą z a n i a  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a -  

z a n ia  s ię  n u m e r u  p od  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z ­
t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  10” , D o  r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  51 

sjKto m i l c z y  p r z y z w a l a ” ( lu d o w e ) .

P O Z IO M O : o b ł u d n i k ,  r o l e t a ,  p o b o r o w y ,  m e c z e t ,  s z a r a d a ,  k o r o w a j ,  s t a r t e r ,
d i a m e n t ,  l u n e t a ,  n a t a r c i e ,  b a m b u s ,  a k r o b a t a .

P I O N O W O :  o d p u s t ,  s y l a b a ,  ł u b i a n k a ,  E lb a ,  d e r k a ,  e t a t ,  a n s a ,  a k o r d ,  K r y m ,
E b r o ,  A m a d o ,  p la c ,  W a l e n c j a ,  z a s t ó j ,  s t r e f a .

Za  p r a w i d ł o w a  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w 'k i  N r  51 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  A n n a  
S t a w o w y  z  M i k o ł o w a  i J a n  C i u r a s z k i e w i c z  z C z ę s t o c h o w y .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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W yd aw ca : Sp o łe czn e  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików , Instytut W ydaw n ic zy  im. A n d rze ja  Frycza  M od rzew sk ie go . R e d a gu je  K o ­

leg ium , A d re s  redakcji i a d m in is tra c j i: ul. C z a rd a sza  16/18, 02-169 W a rszaw a. Telefon re d akc ji: 46-27-30; adm in istracji:

46-27-30 W p ła t  na  p renum eratę nie  przyjm ujem y: C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  650 zł, pó łroczn ie  1300 zł, roczn ie  2600 zł. 

W a runk i prenum eraty: 1. d la  osób  praw nych -  instytucji i z a k ła d ó w  pracy -  Instytucje i za k ła d y  p racy  z loka lizow ane  w m ia ­

stach w ojew ódzkich  i pozostałych  m iastach, w których znajdu ją  s ię  s ied z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ”  zam aw ia ją  

prenum eratę  w tych o d d z ia ła ch ;  -  instytucje i z a k ład y  p racy z lo ka lizow ane  w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  

„P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” i na  terenach w iejskich o p ła ca ją  p renum eratę  w urzędach  pocztowych i u do ręczycie li; 2. d ła  o só b  fi« 

zycznych -  ind yw id ua lnych  prenum eratorów : -  o soby fizyczne zam ie szka łe  na  w si i w  m ie jscow ośc iach , gd z ie  nie m a  O d d z ia ­
łów  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” o p ła ca ją  prenum eratę  w u rzędach  pocztowych i u doręczycie li; -  o soby  fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  -  s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” op ła ca ją  prenum eratę  w yłączn ie  w u rzędach  pocztowych nadaw czo -odb io rczych  w łaśc iw ych  d la  m iejsca za m ie szk a n ia  prenum eratora . W p ła ty  dokonu ją  

używ ając „b lan k ie tu  w p ła ty " na  rachunek bankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” ; 3. P renum eratę ze zlecen iem  wysyłki za  g ra n ic ę  przyjm uje R S W

„ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ",  C e n tra la  Ko lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw n ictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł  w  W a rsza w ie  N r 1658-201045-139-11. Prenum e* 

rata ze zleceniem  wysyłki za  g ra n ic ę  pocztą zw ykłą  jest droższa  od  prenum eraty krajow ej o 509/» d la  z le cen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o 1 0 0 %  d la  zleca jących  instytucji
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M A R IA  R O D Z IE W IC Z Ó W N A

Z am ilk ł i ona m ilczała . P o  chw ili p raw ie  siłą  podniósł je j spusz­
czoną g łow ę i z a jrz a ł w  tw arz . B y ła  b a rd zo  b lad a , a n a  rzęsach  
je j b łyszczały  b ry la n ty  z  łez.

— Z gadłem , JaJzd.u? — sp y ta ł z cicha.
K iw nęła  ty lk o  głow ą.
— Czegóż ty  płaczesz, dziecko? — p ersw adow ał, nag le  urósłszy  z 

uczn ia  n a  m jn trara . — P rzec ie  ci serce  zabiło! C hw ała  Bogu! Z oba­
czysz, jak  to  m iło  kochać! N igdyś n ie  kochała  pew nie?

— N igdy — szepnęła  n ie w y ra ia n ie  — oprócz ciebie i W acia n a -
szego.

— D obrze, ześ dodała , bobym  pom ieszał osoby. D laczegoś p rzy ję ła  
G łęb ick iego  bez m iłości?

— K iedy  .ja n ie  w ied z ia łam  co to  kochać.
— A  te raz?  No, w ym ów że to  s tra szn e  słowo! — uśm iechną ł się 

odzysku jąc  h u m o r fig la rza .
— B ędzie  dosyć raz  je  pow iedzieć  w  życiu  — szepnęła .
— S łuszn ie . C hociaż w ą tp ię , czy n a w e t je m u  w y k rz tu s isz . No, a le

to  n ie  m o ja  rzecz . T e raz  osw obodź się  od  zm ory  G łębockiego. W y­
zn a j m u p raw d ę , n ie  osw rkuj, a  po tem  w szy stk o  d o b rze  pó jdzie . 
M oże ci. dopom óc?

— N ie. P o w in n am  sam a odpoku tow ać . D odałeś m i o tuchy . D zię­
k u ję  ci.

U całow ał ją  serdeczn ie .
—- A d la  sw a ta  n ie  m asz  po lecen ia?  — zaza rto w a ł.
— Czego się  śm ie jesz?  — rzek ła  z w y rzu tem .'
-  B om  rad . M arzy łem  o tym . Terazżeś. dopiero  k o m ple tny  tw ó r

bosk i; d o s tęp n a  d la  śm ie rte ln ik ó w . No, p rzy zn a j m i się p rz y n a j­
m n ie j, ikiedy się  to  sta ło , to  s tra sz n e  słow o, d aw n o ?

W sta ła  4- z a ru m ie n iła  s ię  ja k  w iśn ia .
— Nic n ie  pow iem , boś k p ia rz . Ż a łu ję  m ej szczerości. R ozpaplesz

po  ca łym  sw iecie . .
— Słow o hono ru  ci daję , że an i p ianę  n aw e t p rzed  Cesią; ty lko  

nap iszę do kogoś, by n ie  rozpacza ł i n ie  sech ł darm o.
— J a k  m n ie  kochasz, to  teg o  n ie  z rob isz ! — zaw o ła ła  żyw o. — 

W zyw ać kogo?... Może jeszcze się rozm yśli, zapom ni; czekajm y.
— Jeś li on  się rozm yśli, to  ja  się  pow ieszę. T ak  to  ła tw o  w as

zap o m n ieć?  B ędziesz go m ia ła , k iedy  zechcesz. Cóż m am  odp isać?
— Że jeżeli d b a  o n asze  b ra te rs tw o  i' w dzięczność, to  je  posiada ,

i że  go jaK sw ego pow itam y .
N a fo lw a rk u  pogasły  już og n ie  i roz leg ły  się  ty lk o  p rzec iąg łe  

g w izd an ia  nocn y ch  stróżów , gdy J a n  w ra c a j do oficyny . Pom im o 
późnej p o ry  s iad ł p rzy  b iu rk u  i, choć n ie  lu b ił b aw ić  się  p iórem , 
n ie  m ógł się p o w strzy m ać  od  pod z ie len ia  się  z p rzy jac ie lem  tr iu m - 
fem :

„M ój drogi W acław ie! S ta ł się  cud. Z a k w itł śn ieg  — p*sał po  sw o ­
jem u, te leg ra ficzn y m  sty lem . — Je s te ś  m i b ra tem , sw a tem , d rużbą, 
a  m oże w p ręd ce  czym ś in n y m  jeszcze. M ój ś lu b  n azn aczo n y  n a  25 
m a ja ; p ro szę  cię, n ie  p rzy jed ź  za  późno. Jak eśm y  ci o b o je  w dzięcz­
n i za  u słu g ę  zm arłem u , to  ci fa k ta m i dow iedzien i. Czego żądasz, 
o trz y m a sz ”.

L is t poszed ł n a z a ju trz  da lek o  n a  zachód, n iosąc  p rzeży tem u  p a n .-  
czow i w ięk sze  ro z ra d o w a n ie  n iż  ho łdy  pó ł św ia ta . Z d aw ało  m u  się, 
gdy g o . czy ta ł, że  w idzi n a d  so b ą  c iem ne  oczy P o lsk i, m ó w iące  m u 
bez słów : „ je s te ś  dobrym , d z ięk u ję  c i” ...

A tym czasem  w  M ariam joolu  Ja d z ia  b y ła  b la d a  i ro zd en e rw o w a- 
n a , w zd g ry g a ła  s ię  n a  każdy  ru c h  i> tu rk o t, p rz e w id u ją c  w izy tę  G łę­
bockiego. C ie rp ia ła  je j dusza, n a  m yśl o  ty m  p rze jśc iu  n ie  dość 
na  tym , czuła się w  obow iązku  w ta jem n iczen ia  w  sw e p o stan o w ie ­
n ie  p a n i T ek li. I to  ta k ż e  n ie  m ogło  s ię  o dbyć bez b u rzy . S ta ru sz k a  
d re p ta ła  .po go sp o d arstw ie  i b y ła  ta k  z a ję ta  i p o iry to w an a  jak ąś  n ie ­
dok ładnością , że s tra sz n o  było zb liżyć się  do n ie j. W yg ląda ła  ja k  
p rz e ła d o w a n a  m aszy n a  e le k try c z n a . P o d  w ieczór, gdy m in ę ła  godzi­
n a  p rz y ja z d u  k e n k u re n ta , Ja d z i sp ad a ł c iężar z duszy — sk u p iła  
w szy stk ie  siły do ro zp raw y  z p a n ią  T ek lą .

— Czy będziem y czytać, b ab c iu ?  — sp y ta ła .
— P oczekaj, m a m  z to b ą  do p o g ad an ia . Chodź no, s iad a j b li­

żej. Coż ty  sobie m yślisz z G łębockim ?
Ja d z ia  o n ie m ia ła  z  p o d z iw u . P a n i T e k la  m iew a ła  ch y b a  ja sn o w i­

dzen ia .
— D laczego, b ab c iu ?  — sp y ta ła .
— No, tak . T rzym asz  go  p rzy  sob ie ,' zachęcasz , to le ru je sz , g a ­

d ac ie  całym i godzinam i... Do czegóż to  podo b n e! Czy ja  m u m am  
dać o d p ra w ę  n a re szc ie?
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Z darza  się, że n iespodziew ana zapow iedz 
w izy ty  kogoś z d a lek ie j czy b liższej drogi, 
w p raw ia  n as w  zak łopo tan ie , gdyż poza 
obiadem , k tó ry  zw ykle p rzygo tow u jem y  dla 
rodziny  n ie  m am y w  dom u nic słodkiego. 
M ożem y oczyw iście w y b rn ąć  z k ło p o tu  i k u ­
pić jak ieś  ciasto  w  pob lisk ie j cu k ie rn i, a le 
zdarza  się, że a k u ra t n ie  m a w yboru . W 
tak ie j sy tu ac ji lep ie j być n a  ogół sam ow y­
s ta rcza ln y m  i sko rzystać  z w łasnych  u m ie ję t­
ności, lub  odw ołać się do sp raw dzonych  
przep isów  k u lin a rn y ch . W łaśnie d la tego  p ro ­
p onu jem y  dziś P an iom  k ilk a  — do w yboru. 

*

P tysie . 6 dag m as ła  lub  m arg a ry n y  ,,V ila''. 
1 szk lan k a  w ody, 12 dag  m ąki, 4 ja jk a , 
szczypta soli.

D obrze u m y te  ja jk a  w ylać  ko le jno  ze sko­
ru p ek  do m iseczki. W w ysok im  ro n d lu  za ­
gotow ać w odę z tłu szczem  i od ro b in ą  soli. 
Do w rz ą tk u  w sypyw ać w olno m ąkę, c iągle 
m ieszając. M ieszając, podgrzew ać w  ro nd lu  
n a  n iew ie lk im  ogniu, aż ciasto  s tan ie  się jak  
gdyby  p rze jrzy s te . O dstaw ić, u b ijać  przez 
chw ilę  d rew n ian ą  łyżką, a n as tęp n ie  u b ija ­
jąc dodaw ać po  jed n y m  ja jk u . Po  dodan iu  
każdego ja jk a  trzeb a  ta k  długo u b ija ć  c ia­
sto. aż ja jk o  całkow icie  zostan ie  w chłon ięte . 
Z doskonale  „w yb itego” c ias ta  fo rm ow ać p ty - 
: ie. n a b ie ra ją c  porc je  w ielkości m ałego ja jk a  
łyżką  i zsuw ając  je  za pom ocą łyżeczki na  
p o sm aro w an ą  tłu szczem  p łask ą  b lachę . C ia ­
s tk a  trz e b a  u k ład ać  w  odległości 3 cm. W s ta ­
w iam y  do p ie k a rn ik a  nag rzanego  dó 20(TC. 
G dy c ia s tk a  w y ro sn ą  i zaczną  podsychać, n a ­
leży k ilk a k ro tn ie  o tw orzyć  p iek a rn ik . Do­
sta teczn ie  upieczone n a  jasnozło ty  ko lo r c ia s t­
ka, w y jm u jem y  i u k ład am y  na  pó łm isku . 
G dy w ystygną , p rzek raw am y  poziom o n a  pół 
i tuż  p rzed  p o d an iem  n ap e łn iam y  b itą  śm ie-

Kącik kulinarny

Na słodko

ta n ą  lub  innym  k rem em . S k ład am y  obie 
części i p o sypu jem y  przez  . itko  cuk rem  — . 
p u d rem  z w an ilią .

O b w arzank i p tysiow e. P rzygo tow u jem y  c ia ­
sto  w ed ług  p rzep isu  podanego pow yżej. Z tą  
ty lko  różn icą, że ciasto  fo rm u jem y  w  w a łk i
i k ro im y  w  poprzek . Z w ałeczków  ty ch  za­
w ijam y  o bw arzank i, p osypu jem y  posiek an y ­
m i o rzecham i lu b  m igda łam i i g ru b y m  c u k ­
rem . P ieczem y jak  w  p op rzedn im  w y p ad k u . 
Z jadam y  w  ćiągu  tego sam ego dnia  po u p ie ­
czeniu.

H e rb a tn ik i „G ryzio łk i”. 7 czubatych  łyżek 
m ąki, 4 łyżk i oliw y, 2 łyżk i cuk ru , 1 opako­

w an ie  c u k ru  w aniliow ego . 2 żółtka. 1 łyżka 
śm ietany .

M ąkę prze.-iać. odłożyć 1/2 łyżk i do pod- 
sypyw an ia . P rze s ian ą  m ąk ę  u fo rm ow ać  na  
sto ln icy  w  w ianuszek , do śro d k a  w lać  oliwę, 
dodać cu k ie r i cu k ie r w an iliow y . Z arob ić  c ia ­
sto nożem , s iekając . G dy w szystk ie  sk ład n i­
k i zostaną  dok ładn ie  w ym ieszane, dodać żó łt­
ka  i łyżkę śm ietany . Z agnieść ciasto , u fo r­
m ow ać k u lę  i pozostaw ić w  p rzy k ry te j m i­
seczce lub  ce lo fan ie  n a  ok. 20 m inu t. Po ty m  
czasie na leży  ciasto  w y jąć  z lodów ki i ro z ­
w ałkow ać. podsypu jąc  nieco m ąk ą . C iastecz­
k a  fo rm u jem y  sp ec ja ln y m  rad e łk iem  lu b  fo ­
rem kam i, po czym  u k ład am y  n a  b lasze po ­
sm aro w an e j lekko  tłuszczem  lub  w yłożonej 
folią a lum in iow ą. P ieczem y n a  jasnozło ty  
kolor. M ożna posypać g ru b y m  cu k rem  lub  
m akiem .

O bw arzank i krucliodrożdżow e. 6 czubatych  
łyżek m ąki. 3 łyżk i oliwy. 4 łyżki śm ietany .
1 1/2 — 2 dag drożdży, zapach  w an iliow y . 3 
łyżk i cuk ru .

Do p rzes ian e j m ąk i dodać rozkruszone^ d ro ­
żdże. w ym ieszać, dodać oliw ę. 4 łyżk i śm ie­
tan y , zapach  w an iliow y , zarob ić  ciasto  n o ­
żem ,’ a n as tęp n ie  szybko zagnieść, p rzy k ry ć  
m iseczką, pozostaw ić n a  sto ln icy  n a  ok. 
15—20 m inu t. F o rm ow ać c ienk ie  w ałeczk i (o 
ś red n icy  1 2 cm, k ro ić  n a  k aw a łk i ok. 6 cm. 
z lep ia jąc  końce, fo rm ow ać m ałe o bw arzank i, 
p rzy c isk a jąc  m aczać w  cukrze. P ow ierzchn ia  
o bw arzanków  p o w inna  być pokry ca cuk rem . 
U k ładać  n a  blasze, p iec lekko rum ien iąc .
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